
Kraków, Sobota, 6.VIII.1955 r.

Rada Najwyższa ZSRR

WWOTE

wysłuchała sprawozdania
N. A. Bułganina

o wynikach Konferencji Genewskiej
MOSKWA

W/ DNIU i sierpnia o godzinie 3 po południu rozpoczęła się w Wiel-
* v kim Pałacu Kremlowskim III sesja Rady Najwyższej ZSRR czwar­

tej kadencji.
\/V SESJI uczestniczą deputowani —---- --- --- ---

’ * do Rady Najwyższej ZSRR re- —------------

zajęli miejsca szefowie

. .

Związku
rządu ra

prezentujący wszystkie narody Związ
ku Radzieckiego.

Na sali obecni są liczni goście —

przodownicy
lii kultury,
Radzieckiej,
ści stolicy.

W lożach
ambasad i poselstw, akredytowani w

Moskwie, członkowie korpusu dyplo­
matycznego oraz przedstawiciele pra
6y radzieckiej i zagranicznej. Obec­
ne są przebywające w ZSRR dele­
gacje dziennikarzy polskich i jugo­
słowiańskich.

Punktualnie o godzinie 15 miejsca
przy stole prezydialnym zajęli prze­
wodniczący Rady Związku A. P. Woł
kow, przewodniczący Rady Narodo­
wości W. T. Łacis i ich zastępcy.

Hucznymi, długo nie milknącymi
oklaskami powitali deputowani i i
ście wchodzących na 'salę przywi
ców Komunistycznej Partii
Radzieckiego i kierowników
dzieckiego.

Przewodniczący Rady
A. P. Wołkow ogłasza
wspólnego posiedzenia Rady Związ­
ku i Rady Narodowości. Informuje
on zebranych, że na sesji obecna jest
przebywająca w ZSRR delegacja
Skupszczyny Federacyjnej Ludowej
Republiki Jugosławii z przewodni­
czącym Zboru Ludowej Republiki
Chorwacji W. Bakariczem na czele

Głos zabiera przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. A. Bulganin dla
wygłoszenia sprawozdania delegacji
rządowej ZSRR z genewskiej konfe­
rencji szefów
carstw.

Referatu N.
trwał przeszło
putowani i goście wysłuchali z o-

gromną uwagą.

Dyskusja nad referatem rozpocz-
nie się w dniu 5 sierpnia rano na

wspólnym posiedzeniu Rady Związ­
ku i Rady Narodowości,

pracy, działacze na po-
nauki, żołnierze Armii
przedstawiciele ludno-

Związku
otwarcie

rządów czterech mo-

A. Bułganina, który
półtorej godziny, de-

Załoga Huty im. Lenina
wykonała
z nadwyżkę lipcowy plan
P LAN produkcyjny za Upiec br. zo-
A stal przez załogę Huty im. Lenina

wykonany w 101,6 proc.
Na pierwszo miejsce w realizacji

zadań produkcyjnych wysunęła się
załoga walcowni - zgniatacza, wyko­
nując plan w 116,9 proc. Również za­
łoga siłowni poważnie przekroczyła
zadania lipcowe, wykonująo plan w

112,7 proc.
Aglomerownia osiągnęła 107,0 proc.,

wielkie piece 106,5 proc., stalownia —

102 proc., Zakład koksochemiczny i
Zakład Materiałów Ogniotrwałych —

106,6 proc.

Patrol id
udaremnił kradzież
papierosów

z Krakowskiej Wytwórni
y) ZIAŁO się to przed kilku dnia­

mi, w godzinach nocnych. Człon
kowie patrolu MO, przechodzący
właśnie ul. Dolnych Młynów, zwró­
cili uwagę na lakt, że komendant
straży przeciwpożarowej Krakow­
skiej Wytwórni Papierosów — Emil
Kochan stoi przed bramą fabryki 1
bacznie obserwuje najbliższą okoli­
cę. Teraz funkcjonariusze MO za­
częli z kolei obserwować Emila Ko
chana. Po upływie pół godziny ot­
warła się wejściowa brama, prowa­
dząca do wnętrza fabryki. Wyszło
przez nią na ulicę dwóch mężczyzn
z rowerami, do których przytroczo­
ne były wypełnione czymś teczki.

Rewizja wykazała, że zawierały
one 15.609 sztuk papierosów „Sport"
Po wylegitymowaniu okazało się, że

sprawcami.........................................
zatrudnieni
ni: Piotr
Okrutniak,
procederze ,___

bezinteresownie)
straży.

Papierosy powędrowały z powro­
tem do wytwórni a cała przestępcza
trójka... do tymczasowego aresztu.

(L)

nieudanej kradzieży byli
w KWP palacze kotłow-
Kaczmarski i Stanisław
a w tym nieuczciwym
pomagał im (chyba nie

) sam komendant

Fragmenty referatu
Przewodniczącego Rady

Ministrów ZSRR

N. A. Bułganina
podajemy na str. 2

15 tys. turystów
oraz uczestnicy
Festiwalu

przybędą na zlot

uj Czorsztynie
i Niedzicy
Z INICJATYWY Wojewódzkiej

Rady Związków Zawodowych
w Czorsztynie i Niedzicy odbędzie
się w dniu 14 i 15 sierpnia br. wiel­
ki zlot turystyczny. Impreza ta po­
siada już pewne tradycje, gdyż w ro

ku ubiegłym wzięło w niej udział 7

tys. młodzieży. W roku bieżącym
zlot połączony zostanie ze spotka­
niem uczestników Festiwalu z mło­
dzieżą woj. krakowskiego, przy czym
przewiduje się udział około 15 tys.
uczestników.

Na program zlotu Złożą słę wy­
stępy amatorskich i zawodowych ze­
społów artystycznych oraz pokazy
sportowe. Szczególnie ciekawie za­
powiadają się występy zespołu re­
gionalnego „Podhale". Poza tym or­
ganizatorzy przewidują, szereg atrak­
cji w postaci konkursów, gier i za­
baw na wolnym powietrzu.

Karty uczestnictwa 1 skierowania
na noclegi wydawać będzie od 8 bm.

wydział kultury i oświaty Woj. Ra­
dy Związków Zawodowych przy ul.

Skarbowej 2 (pokój 27).

26.765 m kw ulic

jg 75.530 m kw chodników

19 ha zieleńców

16 placów zabaw dla dzieci

otrzymają nswohutczanie w br
W TYM roku przewiduje się od­

danie do użytku w Nowej Hu­
cie 7.400 nowych izb mieszkalnych.
Dla uporządkowania terenu Nowej
Huty przeznaczono 4.222 .000 zł na

budowę 26.765 m kw. ulic i 75.500
m kw. chodników.

Celem podniesienia warunków
zdrowotnych oraz upiększenia osie­
dli, Nowej Hucie przybędzie 19 hek­
tarów nowych terenów zielonych.
Ustawi się również znaczną ilość ła­
wek przy zieleńcach. Urządzonych zo

stanie 16 placów zabaw dla dzieci —

kosztem 2.500.000 złotych. Prócz tego
rozbudowana zostanie sieć g»zowa,
kanalizacyjna, centralnego ogrzewa­
nia i wodociągowa — kosztem około
2.000.000 zł.

Plan miejski na rok bieżący prze­
widuje wyasygnowanie około

/ 4.560.000 zł na konserwację budyn­
ków oraz remont dróg w osiedlach
wiejskich: Grębałowie, Krzesławi-
cach i Luboczy o powierzchni 3.960
m kw.

Osiedla wiejskie przyłączane do No
wej Huty otrzymają 145 punktów
świetlnych. Ponadto plan finansowy
nowohuckiej DRN przewiduje kredy
ty w wysokości 27.000 zł na niwela
cję i oczyszczanie rowów przydroż­
nych w osiedlach wiejskich.

Pomimo tych stosunkowo wyso­
kich kwot preliminowanych na cele
wsi przyłączonych do Nowej Huty,
kredyty te nie pokryją całkowicie
dużych potrzeb. Przypominamy za­
tem tamtejszym komitetom bloko­
wym, że istnieją wielkie możliwości

c.

ŚWJ
w 3

4.VIII. br. delegac/a radziecka od wiedziła na kwaterze swych przyjaciół z Niemiec. W serdeczne] at­
mosferze upłynęło spotkanie, służ ące zbliżeniu młodzieży obu krajów w imię pokoju i zacieśnienia

współpracy między narodami. Fot M. Groswirth

Festynie
Przyjaźni

na

pi. Stalina
Czwartkowy Fe­

styn Przyjaźni
dał wiele oka­

zji do bliższego po

znania się.
W przerwie zabawy na pi. Stalina

rozmawiało się przyjemnie. Nie tylko
gospodarze miasta — nasza młodzież

— ale i zamorscy goście nawiązy­
wali znajomości i przyjaźnie.

Fot. — Zdzisław Wdowińskl

Przedstawiciele
wszystkich delegacji
przybyłych na Festiwal

złożyli
hofd pamięci
bohaterów getta
warszawskiego
U\7 IĄZANKI, wieńce, bukiety 1 po

’ ’

jedyńcze kwiaty — coraz gę­
ściej spadały u stóp pomnika Boha­
terów Getta.

Po obu stronach pomnika pełniła
wartę delegacja młodzieży Izraela.
Kjriaty składali Polacy, Rosjanie,
Francuzi, Niemcy, Anglicy, Amery­
kanie, Chińczycy, Hindusi i in.
Przedstawiciele wszystkich delegacj,
przybyłych na Festiwal złożyli holi
pamięci ofiar faszyzmu.

Palą się znicze. W oczach zebra­
nych — głębokie skupienie.

Nigdy więcej wojny, nigdy więcej
getta, nigdy — morderstw, egzeku­
cji, kaźni! To oddanie hołdu było za

razem przyrzeczeniem wiecznej przy
jaźni i braterstwa młodzieży wszyst
kich krajów, (i. a.)

■

wykonywania niektórych robót sy­
stemem gospodarczym oraz czynami
społecznymi. Przykłady tego dali
mieszkańcy: Branic, Kantorowie i
Ruszczy, którzy w czynie społecz­
nym dopomogli przy naprawie dróg

elektryfikacji swych gromad.i

Dziś id Warszawie

wiec młodzieży
całego świata

i ludności Warszawy
P) ZIŚ, dnia 6 sierpnia br.

godz. 15.30, odbędzie się ■
ym Rynku wi<

I ) ZIS, dnia 6 sierpnia br. o

godz. 15.30, odbędzie się w

Warszawie na Starym Rynku wielki
wiec, na którym młodzież całego
świata wraz z ludnością Warszawy
zaprotestuje przeciwko wojnie i groź
bie użycia broni atomowej.

Spotkania z delegatami
powracającymi
z Festiwalu
W7 KRAKOWIE odbywają się o-

becnie spotkania młodzieży z

delegatami na Festiwal, którzy po
trzydniowym pobycie w Warszawie,
wrócili do domu.

Spotkanie takie odbyło się już w

Instytucie Naftowym przy ul. Lubicz
oraz w Zarządzie Dzielnicowym
ZMP — Podgórze. Około 20 delega­
tów dzielnicy Podgórze przybyło na

spotkanie w strojach narodowych
różnych krajów, (1)

Faure i Pinay
przy^li zaproszenie
rządu ZSRR

PARYŻ

Ą GENCJA France Presse podaje,
**■że premier Francji Faure i mi­
nister spraw zagranicznych Pinay
przyjęli zaproszenie rządu radziec­
kiego i udadzą się do Moskwy.

NA sfr -2
ZAMIESZCZAMY KORESPON­
DENCJĘ Z WARSZAWY NA­
SZYCH • WYSŁANNIKÓW NA

FESTIWAL.

URUCHOMIENIE

SZTUCZNEGO SATELITY

ZIEMI JEST KWESTIĄ
KILKU LAT

— oświadczy!
radziecki uczony
na Kongresie
Astronautów

KOPENHAGA

IS7 PRACACH Międzynarodowego
v* Kongresu Astronautów w Ko­

penhadze biorą udział w charakte­
rze obserwatorów uczeni radzieccy—
członek Akademii Nauk ZSRR L.' I.

Siedow oraz prof. K. F. Ogorodni-
kow. 3 bm. w gmachu poselstwa ra­
dzieckiego odbyła się konferencja
prasowa, na której L. I. Siedow mó
wił o pracy uczonych radzieckich w

dziedzinie astronautyki.
Przy Akademii Nauk ZSRR — po­

wiedział L. 'I. Siedow — utworzono

międzywydziałową komisję, która

koordynuje prace badawcze w dzie­
dzinie komunikacji międzyplanetar­
nej. Komisja ta składa się z uczo­
nych różnych specjalności. Do u-

działu w jej pracach wciągnięto kil­
ku wybitnych specjalistów. W ostat­
nim czasie w ZSRR przywiązuje się
wielką wagę do problemów badaw­
czych, dotyczących realizacji komu­
nikacji międzyplanetarnej, a przede
wszystkim do sprawy utworzenia

sztucznego satelity Zemi.

Moim zdaniem — powiedział Sie­
dow — w ciągu najbliższych paru
lat można będzie uruchomić sztucz

nego satelitę Ziemi, przy czym ist­
nieją techniczne możliwości utwo­
rzenia sztucznych satelitów o róż­
nych rozmiarach i różnej wadze.

Z punktu widzenia techniki moż­
liwe jest utworzenie satelity o więk
szych rozmiarach aniżeli zapowiada­
ją to czasopisma, z którymi mieliś­
my możność zapoznać się dziś po­
wierzchownie. Realizacji radzieckie­
go projektu można oczekiwać w sto

sunkowo niedalekiej przyszłości. Nie

podejmuję się ściślej określić daty.
Wypowiedź uczonego radzieckiego

wywołała duże zainteresowanie dzień
nikarzy. Wszystke dzienniki zamiesz
czają dziś obszerne sprawozdania z

konferencji prasowej,

Sprawozdawca „Echa"
na U MISM
Red. A. Ślusarczyk
telefonuje:

H Emocjonujący
mecz tenisowy

® Porażka pary
Ratzko4ida

g Polscy siatkarze
w finale

X/V CZORAJSZE spotkanie tenisowe
’ * Puchalik (Polska) ze Sturmem

(NRD) trzymało wszystkich widzów
w wielkim napięciu i miało na ogół
dramatyczny przebieg.

W 5 secie Sturm prowadził 5:2. ma

jąc przy tym meczową piłkę. Zdawa
ło się, że set skończy już po kilku
zagraniach. Tymczasem Puchalik swą
regularną grą doprowadza do stanu

4:5, ostatecznie jednak przegrywając
spotkanie 4:6, 6:4, 6:3, 0:6, 4:6.Dokoń-
czono również partię Skonecki (Pol­
ska) z Schoenborn (CSR). Zwyciężył
Polak 7:5, 6:3, 5:7, 6:3.

*

W tenisie stołowym rozegrano gry
podwójne kobiet. Para
Ratzko. Lida, przegrała z

kami niemieckimi, Peters
20:22, 15:21, 17:21.

*

\A7 DNIU wczorajszym

krakowska
zawodnicz-
Marschner

\Ą/ DNIU wczorajszym zakończyły’ * się przedfinałowe eliminacje w

siatkówce. Ostatnie spotkanie rozegra
ły drużyny męskie Włoch i Mongolii,
będące w III grupie eliminacyjnej.

Włosi nie reprezentują zbyt wyso­
kiej klasy, lecz grają ofensywnie, a

przy tym mają dobre warunki fizycz
ne. Toteż Mongoli, będący niskiego
wzrostu, nawet przy niezłej skoćzno-
ści, czuli się niekiedy,, bezradnie wo­
bec „wysokiego" bloku Włochów lub
„zbijania" ich ponad blokiem Mongo
łów. Trzeba podkreślić, iż mimo prze
grywanych punktów drużyna mongol
ska nie traciła ducha bojowego, wal­
cząc z pełnym poświęceniem o każdą
piłkę. Zwyciężyli Włosi 3:0 (15:9.
15:10, 13:5) kwalifikując się tym sa­
mym do finału.

Dotychczasowy układ tabeli przed­
stawia się następująco:

Kobiety: ZSRR — 3 p. stosunek se­
tów 9:2, Rumunia — 3 p — 9:3, CSR
— 2:1 — 7:3, Polska — 2:1 — 7:3, Ko­
rea—1:2—5:6,NRD—1:2—3:6,
Chiny — 0:3 — 1:9, Austria — 0:3 —

0:9.
Mężczyźni. Grupa I: CSR — 3 p.

stosunek setów 9:Ó, Polska — 2 — 6:3,
NRD—1 — 3:6, Albania — 0 — 0:9.

Grupa II: Rumunia — 3 p. stosunek
setów 9:0, Chiny — 2 — 6:3, Finlan­
dia—1 — 3:6, Norwegia — 0 — 0:9.

Grupa m. Bułgaria — 3 p. stosu­
nek setów 9:0, Włochy — 2 — 6:3,
Mongolia — 2 — 3:6, Austria — 0 —

0:9.
Z każdej grupy zakwalifikowały się

do finału po dwie pierwsze drużyny,
a więc CSR, Polska, Rumunia, Chiny,
Bułgaria i Włochy. Dziś trwają dal­
sze spotkania.

13 tys. ton węgla
ponad plan

wydobyli górnicy
Zagłębia Krakowskiego

GÓRNICY Zagłębia Krakow­
skiego wykonali lipcowy plan

wydobycia węgla z poważną nad

wyżką. Przyczynił się do tego
udział wielu załóg we współza­
wodnictwie dla uczczenia Święta
Lipcowego oraz V Światowego
Festiwalu Młodzieży i Studentów
w Warszawie. Bilans realizacji
zobowiązań lipcowych wyraża
się łącznie wydobyciem blisko
13 tys. ton węgla ponad plan.

Na pierwsze miejsce spośród
współzawodniczących wysunęła
się „Siersza". Górnicy tej kopal­
ni pracowali rytmicznie, przekra
czając planowane wskaźniki wy­
dajności i obniżając koszty wła­
sne.

Dobre wyniki uzyskała rów­
nież załoga kopalni „Brzeszcze",
przekraczając podjęte zobowiąza
nia. Rezultatem tego było wydo
bycie przeszło 4,5 tys. ton wę­
gla ponad plan. Godne wyróżnię
nia są również załogi pozosta­
łych kopalni — „Kościuszko No­
wa", „Komuna Paryska", „So­
bieski".

Nie wykonała natomiast planu
kopalnia „Bierut".

1.600 delegatów
z całego świata
rozpoczęło
saclzems świerków
uj Alei Przyjaźni
Delegat z MongeEll
M. Sunin
posadził pierwsze drzewo
K BM. rano warszawski Park Kul-

tury i Wypoczynku na Powiślu
zaroił się różnojęzycznymi groma­
dami młodzieży. Przeszło 1600 chłop
ców i dziewcząt z różnych krajów —

delegatów na Festiwal rozpoczęło
tam pracę przy sadzeniu drzew w

Alei Przyjaźni. O godz. 10 sekretarz
SFMD powitał przybyłych

'
~

delegatów. Zabrzmiały
przystąpiono do pracy.

Pięknie i kolorowo

do Parku
fanfary 1

___ ,_v _____ _ wyglądała
szeroka Aleja, biegnąca wzdłuż uh
Rozbrat pomiędzy kinem letnim a

kręgiem tanecznym. Migają czerwo­
ne czapeczki Norwegów obok barw’
nych chustek Bułgarów i koloro­
wych strojów delegatów z Afryki.
Nikt nie stoi bezczynnie. Wszyscy
pracują tak, jak tylko młodzież po­
trafi, z werwą i uśmiechem. Nie
minęło kilka minut, a już na począ’-
ku Alei wyrosło kilkanaście pięk­
nych świerków, jakimi wysadzona
będzie Aleja Przyjaźni.

Pierwszy świerk posadził z kole­
gami sympatyczny delegat z Mon­
golii M. Surun. — Cieszę się, że 1
my naszą pracą przyczynimy się do
tego, aby Warszawa była piękniej­
sza.

Obok pracują Finowie, dalej Bra-
zylijczycy. Dwie młode Polki w ło­
wickich strojach — Lucyna Sakow­
ska i Wanda Bierzańska — dobrały
sobie do kompletu sympatycznych
chłopców z Afryki. Obok delegat
z Kamerunu i Louis Babajde z Ni­
gerii nie tracą czasu. Kończą już sa­
dzenie drugiego drzewka. Współza­
wodniczą z nimi dwaj sympatyczni
Kubańczycy

Nie minęła godzina, a po obydwu
stronach Alei wyrosło w dwóch rzę­
dach 209 pięknych świerków. Po pra
cy oczywiście zabawa. Na pobliskim
kręgu tanecznym już gra orkiestra
j już wirują pary w rytm walca.

ALEI Przyjaźni na skrzyżowa-
v * niu z głównym zejściem Par­

ku w stronę Wisły widnieje wielka
tablica pamiątkowa. Napis głos":
„Drzewa w tej Alei sadziła młodzież
całego świata, uczestnicząca w V
Światowym Festiwalu Młodzieży, i
Studentów o pokój i przyjaźń".
Drzewa w tej Alei będą rosły na

chwałę przyjaźni między młodzieżą
całego świata, (zet)

Nowy rekord świata
na800m

OSLO pobity został rekord
’’ świata. Belg Moens rozprawił

się z rekordem Harbiga na 800 m.

ustanowionym przez Niemca w 1939
r. w czasie 1,46,6 i ustanowił nowy re

kord 1,45,6.

Meldunek z budowy

nowych wodociągów
Studnia zbiorcza
wody surotrej
gotowa do odbioru
Q TUDNIA zbiorcza wody surowej,

pompownia wody surowej, sta­
cja urządzeń koagulacyjnych, osad­
nik, filtry, przepompownia wody
płucznej, zbiorniki wody czystej
pompownia wody czystej, studnią
zbiorcza wody czystej i stacja trans
formatorowa — to łańcuch budyn­
ków i urządzeń, stanowiących ca­
łość oczyszczalni wody na Rudawie.

Obecnie wszystkie te obiekty są
zasadniczo gotowe do rozruchu. Jed
nakże, aby mogły być oddane do użyt
ku, muszą zostać przekazane komi­
sji rządowej, która przejmuje jedy­
nie całkowicie gotowe urządzenia,
już po próbie.

Na wszystkich obiektach oczy­
szczalni trwają obecnie prace wy­
kończeniowe,
luje wnętrza
stalacje.

Pierwszym
który jest całkowicie gotowy do od
bioru — to budynek i urządzenia
studni zbiorczej wody surowej.

Uprząta się gruz, ma-

1 zakłada ostatnie in-

z dziesięciu obiektów.

„Kwaterunek”
krakowskiego ZOO
przygotowuje
pomieszczenia

dla nowych „lokatorów”
WATERUNEK" krakowskiego>>*■*■zwierzyńca przygotowuje pomie­

szczenia dla swych nowych „loka­
torów". I tak np. projektuje się
przesłanie do Krakowa pary bażan­
tów królewskich, pary małp — ka-
pucynek, aąuti — zwierząt pochodzą
cych z Ameryki Południowej oraz

tstronosów, pokrewnych z niedź­
wiadkami, których ojczyzną jest rów
nież Ameryka Południowa.

Przeprowadzane są również obec­
nie prace przy budowie taplami,
czyli pawiloniku połączonego z wy­
biegami, przeznaczony on będzie
dla pawianów płaszczowych i mas-

sajskich. (b) — ■



Rząd radziecki będzie niezachwianie kontynuował politykę
zmierzającą do dalszego złagodzenia napięcia w sytuacji między
narodowej, będzie walczył o trwały pokój na całym świecie

ECHO KRAKOWSKIE

na świecie
Tu-
Tu-

o wynikach konferencji genewskiej
zwożone na sesji
Rady Na \wyższej ZSRR

JAK donosimy o tyra na stronie pierwszej, Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR N. A. Bulganin poinformował w dniu 3 bm. Radę

Najwyższą ZSRR o wynikach konferencji genewskiej. Poniżej podajemy
streszczenie sprawozdania Ni A. Bulganina.

Dslegzcja Rządu GhF.L
opuściła Polskę

NI A 4 bm. członkowie delegacji
rządowej Chińskiej Republiki Lu

doWej, którzy bawili w‘ Polsce .v

związku z uroczystościami zakończa­
nia roku dziesięciolecia Wyzwolenia
Pólski: przewodniczący delegacji wi­
cepremier Rady, Państwowej ChRL
Ho Lun oraz . członek Stałego Komi­
tetu Ogóinochińskiego- Zgroińadzeni-i
Przedstawicieli Ludowych-Czan Czi-.
clżun serdecznie żegnani na lotnisku
w Warszawę, opuścili nasz kraj, u-

. dając się w drogę powrotną do Chin.

zwomiijjch
przez wtalze ctóftsklB
przybyło
do Hongkongu

LONDYN 1

TAK podaje agencją Reutera, 11 o-
J bywateli amerykańskich, którzy
w swoim : czasie skazani byli: za

■szpiegostwo na różne kary więzie­
nia i w dniu 31 lipca br. zostali

zwolnieni przedterminowo na mocy

decyzji trybunału wojskowego Sądu
Najwyższego ChRL, przybyło 4 bm,
do Hongkongu.

o ynT;' potop
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GAWCZY- PRZED BURZAMI

AM Sf.ONCU

■- tematem
badań uczonych
tu roku

geofizycznym
LONDYN

\/V ZWIĄZKU z przygotowaniami
’’ do zapowiedzianego ria 1957—

1958 międzynarodowego roku geofi­
zycznego, w którym weźmie ud?;Sl
36 narodów, odbyło się ostatnio W
Londynie posiedzenie uczonych i po­
lityków brytyjskich,

"Na posiedzeniu tym przewodniczą­
cy brytyjskiego komitetu międzyna­
rodowego roku geofizycznego, wybit­
ny uczony J. Wordie wyjaśnił zebra­
nym, że Antarktyda,'która dotych­
czas uważana była zawsze za ziemię
skalistą, pokrytą cienką zaledwie
warstwą lodu, posiada — jak wyka­
zały ostatnie badania — pokrywę lo­
dową grubości około 3 tys. metrów.
Jeśli dalsze badania wykażą słusz­
ność, tej tezy r- oświadczył Wbldie
— wówczas, o ile nastąpiłoby topnie­
nie lodów Antarktydy, poziom mórz
podniósłby się o 60 metrów, co gro­
ziłoby zalaniem wielu części świata.

•
. Wordie uważa •-jednak, że. topnienie

lodów z pewnością nie nastąpi’Wna­
szych czasach. .

Na tym samym pijsiedzeniu zabrał
również głos prof. Sydney Chapńian,
przewodniczący międzynarodowego
komitetu zajmującego 'się organizacją

'

roku geofizycznego. Oświadczył on,
że prace uczonych1 w roku geofizycz-

• nym obejmować będą fh'. ;m. badania
■nad burzami na słońcu. Utworzony

zostanie „centralny urząd ostrzega1"
czy", którego zadaniem będzie infor­
mowanie świati fO ’ burzach na słoń­
cu, które mogą wytWiłać zaburzenia
atmosferyczne na ziemi i utrudniać

obsługę radiową 1 telegraficzną.

|VA wstępie referatu N. A. Bulga-
1 ’ nin oświadczył, że udając się na

konferencję genewską radziecka de­
legacja rządowa postawiła sobie za

cel szczerze omówić z szefami rzą­
dów USA, Wieikiej Brytanii i Fran­
cji najważniejsze problemy między­
narodowe, wspólnymi wysiłkami o-

siągnąć osłabienie napięcia między­
narodowego i zapocza.tkować atmo­
sferę zauiania między państwami.

Wzięliśmy — mówił dalej Bu.ga-,
nin — udział w konferencji genew­
skiej, kierując się podstawowymi za­
sadami leninowskiej polityki zagra­
nicznej Państwa Radzieckiego — po­
lityki pokojowego współistnienia
państw o różnych ustrojach społecz­
nych, polityki walki o pokój między
narodami. Zawsze wychodziliśmy i

wychodzimy z założenia, że pokojo­
wa polityka rządu Związku Radziec­
kiego odpowiada interesom narodu
radzieckiego. Nie wątpimy, że poli­
tyka-iaka odpowiada również prag­
nieniom wszystkich narodów żywot­
nie zainteresowanych w osłabieniu
napięcia międzynarodowego, w za­
pewnieniu pokoju i bezpieczeństwa.
Ruch narodów w obronie pokoju wy­
wiera coraz większy wpływ na poli­
tykę i mężowie stanu nie mogą nie
liczyć się z tym ruchem.

Tak więc, odbycie konferencji
szefów rządów USA, Anglii, Fran­
cji i ZSRR należy uważać za kon­
kretny sukces sil pokojowych.
Genewską konferencję szefów rzą­

dów czterech mocarstw można zali­
czyć do ważnych wydarzeń historycz­
nych, ponieważ stanowi ona zwrot
w stosunkach między ZSRR, USA,
Anglią i Francją.

N. A. Bulganin omówił następ­
nie szczegółowo sytuację między­
narodową w przeddzień konferen­
cji genewskiej, wysiłki. Związku Ra­
dzieckiego podejmowane w celu
zmniejszenia napięcia w stosunkach
międzynarodowych oraz przebieg kon
fcrer.cji genewskiej i treść propozy­
cji złożonych na tej. konferencji
,przez./rząd ; radziecki.

- Podsumowując wyniki konferencji
..genewskiej. . N. A. Bulganin Oświad­
czył; że Odegrała ona ważną rolę w

sprawie złagodzenia napięcia w sto­
sunkach- między państwami, przede

między
sprawie

niezbęd-

wszystkim w stosunkach
wielkimi mocarstwami, w

przywrócenia między nimi

nego zaufania.
Spotkanie szefów rządów

mocarstw, która odbyło się
aferze współpracy i Wzajemnego zro­
zumienia — stwierdził mówca —

niewątpliwie wyciśnie mocne piętno
na stosunkach międzynarodowych i
dodatnio wpłynie na ich rozwój w

przyszłości. Ważne znaczenie ma na­
wiązanie osobistego kontaktu między
czołowymi mężami stanu czterech
wielkich mocarstw.

Opracowane na konferencji dyrek­
tywy dla ministrów spraw zagranicz­
nych . i. '

. 7- ":.7 -

kiem poszukiwań wzajemnie możli­
wych do przyjęcia decyzji, poszuki­
wań, w toku których uwzględniono
interesy wszystkich uczestników ro­
kowań. Jedynie tą drogą można roz­
wiązywać doniosłe problemy między­
narodowe.

W Genewie — mówił dalej Bulga-
nin — poniechano polityki ,,z po­
zycji siły". Fakt ten można tylko po­
witać z uznaniem, tym bardziej, że

konstruktywny duch rokowań ge­
newskich wywiera obecnie nadal do-

czterech
w almo-

czterech mocarstw .są wyni-

W Iranie - upały
W Kanadzie —susze

ii - mrezy
W®W

W Indiach—powódź
LONDYN

J AK donoszą z Iranu, od 24 godzin
panuje tam nieznośny upal. Tem­

peratura1200mn.p.m.wynosi42śt.wCie­
niu. Nad Zatoką Perską termometr

wskazuje ponad 50 st. ciepła. Zare­
jestrowano wiele wypadków pora­
żenia1 słonecznego.

broezynny wpływ na stosunki mię­
dzynarodowe.
tU ZAKOŃCZENIU referatu N. A.
¥ ’

Bulganin powiedział:

Towarzysze deputowani!
Wyniki konferencji genewskiej Z

całą wyrazistością potwierdzają'slusz
ność polityki zagranicznej rządu ra­
dzieckiego, zmierzającej do zapew­
niania pokojowego współistnienia
państw. Ciesząc się poparciem -cale?
gó, narodu radzieckiego, rząd ZSRR
również w przyszłości będzie kroczył
tą samą drogą.

Konferencja genewska szefów ■rzą­
dów Związku Radzieckiego, Stanów
Zjednoczonych, VZ. Brytanii i Fran­
cji stworzyła dobre podstawy wzno­
wienia współpracy między naszymi
czterema krajami, która rozwijała się
pomyślnie w latach drugiej wojny
światowej we wspólnej walce 'prze­
ciwko agresorowi, lecz została za­
kłócona v.’ okresie powojennym. Za­
danie polega dziś na tym, aby na

podstawie szczerych, rzeczowych
kontaktów i wzajemnego Szacunku,
rozwijać współpracę, która naiyiązar
na została w Genewie. >

Wspólne wysiłki czterech mocarstw
— uczestników konferencji genew­
skiej, zmierzające do zlikwidowania
„zimnej wojny", oraz

rozwiązanie palących
międzynarodowych —

najważniejszych warunków
r.ienia trwałego pokoju na

świecie.

Rezultaty konferencji genewskiej
wykazały, co następuje:

Po pierwsze — konferencja przy­
czyniła się wyraźnie do dalszego zła­
godzenia napięcia w sytuacji między-,
narodowej i — nńejmy nadzieję —

przyczyni Się do osiągnięcia szczyt­
nego celu — zapewnienia długotrwa­
łego pokoju. Rząd radziecki uczyni
wszystko co w jego mocy, aby cel
ten został osiągnięty.

Po drugie — osobiste kontakty pod­
czas konferencji między mężami sta­
nu czterech mocarstw okazały się
bardzo owocne i miały znaczenie nie
mniejsze niż. oficjalne rokowania.

Rząd radziecki gotów jest również
w przyszłości przyczyniać się do roz­
woju i umocnienia kontaktów między
mężami stanu.

Po trzecie — konferencja genewska
zapoczątkowała doniosły zwrot w kie
runku poprąwy stosunków między
czterema mocarstwami i. nie tylko
między tymi mocarsrwam!. Zwrot ten
— jak się spodziewamy .

— położy
kres „zimnej wojnie", o ile każda
strońa przejawi dobrą wolę i szczere

dążenie do współpracy.
Rząd radziecki czynił i będzie na­

dal czynił wszystko, aby położyć kres
„zimnej wojnie", aby zlikwidować
napięcie w stosunkach międzynarodo
wych, aby zapewnić trwały pokój na

Całym świecie.

Wyniki konferencji genewskiej
świadczą, że przyniosła ona pozytyw­
ne rezultaty dla sprawy pokoju.

Mamy nadzieję — mówił dalej N.
A. Bulganin — że jeśli wszyscy ucze­
stnicy mającej się wkrótce odbyć kon
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych wykażą takie samo dążenie do
współpracy i. do osiągnięcia porozu­
mienia, jakie charakteryzowało atmo

sferę panującą na konferencji szefów
rządów, to ministrowie spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw osiągną
sukcesy w dziedzinie uregulowania
nie rozwiązanych problemów między­
narodowych.

Rząd radziecki ze swej strony do­
loty wszelkich starań, aby na tej kon­
ferencji ministrowie spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw' rozwią­
zali pomyślnie stojące przed nimi za­
dania.

Na drodze do uzdrowienia sytuacji
międzynarodowej oraz . stworzenia
atmosfery zaufania i współpracy mię
dzy państwami osiągnięto pierwsze
sukcesy. Nie zamykamy jednak oczu

na trudności, jakie mamy przed so­
bą. Wiemy, że rokowania, w Genewie
były jedynie początkiem' wielkiej i

trudnej pracy, której celem jest siwo
rżenie atmosfery prawdziwego zaufa­
nia między państwami i utrwalenia
pokoju. Nie należy zapominać, że

znajdą się siły, które będą próbowa­
ły przeszkodzić osiągnięciu tego celu.
Konieczna jest więc stanowczość i

uzgodnione
problemów

to jeden z

zapew-
calyui

w Teheranie położonym

wytrwałość w walce o pokój między
narodami. Zmusza to nas do dalszego
wzmacniania potęgi naszej ojczyzny,
do dalszej rozbudowy naszej gospo­
darki socjalistycznej, do dalszego wy
kazywania należytej czujności i tro­
ski o zdolność obronną państwa ra­
dzieckiego.

Rząd radziecki uczynił wszystko,
co było w jego mocy, aby. otworzyć
Warunki Sprzyjające powodzeniu kon
ferencji szefów rządów czterech mo­
carstw. Nie będzie on szczędził sił,
aby uchwały konferencji genewskiej
zostały wcielone w życie w imię po­
wszechnego pokoju i bezpieczeństwa.
Przy potężnym poparciu ze strony
narodu radzieckiego i wszystkich na­
rodów miłujących pokój rząd ratlziec
ki będzie niezachwianie kontynuował
politykę zmierzającą do dalszego zła­
godzenia napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej, będzie walczył o trwa­
ły pokój na całym świecie.

« Do Genewy na konferencję w

sprawach*. zastosowania energii ato­
mowej do celów pokojowych, która

rozpoczyna się 8 sierpnia, udają się
delegacje ZSRR, Ukraińskiej SRR i
Białoruskiej SRR. Na czele delega­
cji radzieckiej stanie członek Aka­
demii Nauk ZSRR — D. W. Skobiel-
cyn, delegacji Ukraińskiej SRR —

prezes Akademii Nauk USRR — A .

W. Palladin, delegacji Białoruskiej
SRR — prezes Akademii Na ul: BSRR
— W. F . Kuprewicz.

Dwa odrzutowe samoloty czang-
kaiszekowskie ostrzelały i zrzuciły
bomby na frachtowiec angielski ,.In-
chwell", który wpłynął do portu Fu-
czau. Frachtowiec zestal uszkodzony.
Kilka Osób doznało lżejszych obra­
żeń, jedna jest ciężko ranna. Wła­
dze angielskie wystosowały ostry
protest do rządu Czang Kai-szeka.

* Dnia 4 bm. odjechali z Pekinu
do Związku Radzieckiego marynarze
radzieckiego statku „Tuapse", który
w czerwcu 19Ć-4 r. został bezprawnie
zatrzymany przez, okręt wojenny na

południe od Taiwanu na otwartym
morzu w rejonie kontrolowanym
przez marynarkę wojenną USA.

* Rada Republiki Francji ratyfi­
kowała w czwartek 254 głosami prze
ciwko 25 przy kilku wstrzymujących
się konwencie między Francją a

nisem w sprawie autonomii dla
nfsu.

id krain

zo-A W dniu 4 bm. parafowany
stał w Warszawie układ handlowy
i płatniczy między Polską Rzeczpo-
siwlitą Ludową a Królestwem Ho­
landii.

A Na XL Światowy Kongres Es-
perantytystów w Bolonii (Wiochy)
udała się delegacja Związku Espe-
rantystów w. -Polsce. W skład dele­
gacji wchodzą: inż. Andrzej Rajski,
wiceprezes Związku i mgr I. -aj Drat
wer, sekretarz generalny Związku.

A W pierwszych dniach sierpnia
kilka tysięcy młodzieży studiującej
na wyższych uczelniach wyjechało
na kolejny turnus wczasów do do­
mów Funduszu Wczasów Pracowni­
czych oraz na wczasy wędrowne f
lecznicze. Łącznie w okresie tego­
rocznych wakacji z bezpłatnego wy­
poczynku na wczasach skorzysta bli­
sko 15 tys. młodzieży wyższych u-

czelni.

Wspaniałe górskie powietrze oraz wody mineralne

«»

oto główne zalety Szczawnicy
dzięki ktirys ckorzy aa astmę
wracają szybko do zdrowia
■V A wąskich peronach małej podgórskiej stacyjki — Nowy Targ kon-
■' duktor pociągu woła donośnie: .Przesiadka na Szczawnicę! — Auto­

bus PKS-u odchodzi sprzed dworca!"

UJ prasie zachodniej
PARYŻ

P RASA francuska z zainteresowa-
■ niem śledzi przebieg V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie.

Dziennik „Humanite" donosi »a

czołowym miejscu o przyznaniu na­
grody festiwalowej, francuskiemu po­
ecie Francois Kerel. Dziennik w dal

szym ciągu zamieszcza reportaż swe

go specjalnego ‘wyiśldnnikai na- Fe­
stiwal, który w barwnych obrazach
opisuje to wielkie święto młodzieży
całego świata. 1

Niemal wszystkie dzienniki pary­
skie zamieszczają nadane przez a-

gencję France Presse sprawozdanie
z II Międzynarodowych Igrzysk Spor
towych w Warszawie. f1

LONDYN

ZA agencją Reutera szereg dzien­
ników angielskich zamieszcza spra

wozdania sportowe z Warszawy. Ja­
ko duże wydarzenie w życiu spor­
towym, podkreślają dzienniki pobicie
dwóch rekordów’ europejskich ha za­
wodach środowych.

Szczawmicę łączy ze światem jedna
tylko droga. Ta właśnie, prowadząca
od Nowego Targu poprzez Czorsztyn,
Krościenko, obok wijącej się malow­
niczo wstęgi Dunajca, obok górskich
pasm Sądeckiego Beskidu.

WCZASOWICZE. TURYŚCI
I KURACJUSZE

nowego
Wehrmachtu

BERLIN

AGENCJA ADN podaje, ie mini­
sterstwo spraw wojskowych Nie­

miec zachodnich planuje ulokowanie
naczelnego dowództwa armii zachod-
nio-niemieckiej w miejscowości Ad-
lerhorśt w górach Taurus, gdzie w

roku 1940 mieściła się kwatera głów­
na Hitlera.

CHMURZE pyłu drogowego u-

kazuje się potężna „Skoda", do
której załadować ma się jeszcze po­
tężniejsza gromada ludzi. Kto są ci
ludzie? Wczasowicze ubrani w garni­
tury „pod krawatem", w ciężkie bu­
ły i obarczeni dużymi walizami. Płeć
piękna bezkonkurencyjnie bije męż­
czyzn w wielkości waliz. Nerwowo
wypytują ciągle miejscowych — czy
ten autobus jedzie do Szczawnicy?
Nie chcą waliz, oddawać na górny ba­
gażnik samochodu, kłócą się z obsłu­
gą autobusu.

Wyraźnie na tym tle odbija się gru­
pa turystów. Zielone plecaki z fanta­
zją zarzucone na ramiona, krótkie
spodenki, lekkie koszulki i kolorowe
chusty na szyi. To doświadczone re­
py turystyczne, znają tutaj każdy za­
kątek. Ładują zwinnie pękate worki
z namiptami na górę autobusu, śmie­
ją się, żartują i pomagają wczasowi­
czom — elegantom w ułożeniu pa­
kownych waliz.

Na końcu kolejki do PKS-u stoi
trzecia grupa. Kuracjusze. Ubrani
skromnie, przeważnie są to ludzie
starsi, schorowani, na twarzach wi­
dać zmęczenie. Trochę speszęni wido­
kiem gór. tą atmosferą, wolno zajmu­
ją miejsca w niebieskim samochodzie.

Autobus rusza. Spracowana w gór­
skim terenie „Skoda" wszystkimi siła
mi dieslowskiego silnika pokonuje
pierwsze wzniesienie. W pewnej
chwili wszystko zaczyna się trząść,
chybotać niemożliwie. Jedyna droga
łącząca Szczawnicę ze światem
jest, niestety, reprezentacyjna.

— Wieczorem mam Jeszcze kąpiel
kwasowęglową, wie pan, potem to
serce'wali jak miotem, ale kilka ta­
kich kąpieli postawiło mnie już na

nogi.
Wyjmuje kartę ordynacyjną. Jesz­

cze raz sprawdza. Z jaką nadzieją w

glosie czyta zalecone przez lekarza
zabiegi...

Bulling — to, wie pan, laka inhala­
cja, płukanie nosa i gardła — „Ste­
fanem". Natrysk szkocki, na prze­
mian zimna i gorąca woda, wyrzuca­
na z silnej prądownicy... Od tygodnia
przybyło mi kilogram...

*

Błogosławiona jesteś Szczawnico
ze swoim klimatem i źródłami.

Dziś nie ma w uzdrowisku złotej
księgi, do której sto lat temu wpisy­
wali się mężni tego świata. W skrom­
nej książce życzeń i zażaleń, wyłożo­
nej w pawilonie komfortowego inha­
latorium, czytać można zapiski in-
n.ych ludzi. Górników, którzy mają
tutaj swoje trzy prewentoria, urzą­
dzone z prawdziwym przepychem.
Łódzkich tkaczy, warszawskich tram­
wajarzy i murarzy, urzędników, nau­
kowców’. Druga młodość Szczawnicy
jest piękna...

NIEODZOWNE INWESTYCJE

nie

Gwidon Miklaszewski

Amhasadore
ChSŁ i B3A
kontynuują
rożnioiry

GENEWA

3BM. odbyło się posiedzenie kon­
ferencji chińsko-amerykańskisj.

Rozmowy rozpoczęły się o godz. .9 w

Pałacu Narodów i trwały, godzinę i

45 minut. Obaj ambasadorowie ■.w

dalszym ciągu omawiali punkt pfgrw-
szy porządku dziennego, tj.' sprateę
repatriacji osab cywilnych.- Kolęjbe
posiedzenie odbędzie1 się 'w paijieĄ
działek 8 bm.

«<
NOWY JORK

I AK donoszą z Kanady, panująca
tam od. szeregu miesięcy susza

wyrządziła ogromne szkedy. W sa-

lriych tylko prowincjach Quebec i
Ontario straty ocenia się na 10!) m'n
dolarów*. Klęskę pogłębia jeszcze po
żrr setek tysięcy hektarów lasów.

NOWY JORK

WEDŁUG wiadomości z Rio de
Janeiro, kilkudniowe mrozy,

które panowały w północnej części
prowincji Parana, zniszczyły tam

plantacje kawy. Minister rolnictwa
Brazylii oświadczył, że całoroczny
zbiór kawy uległ zniszczeniu.

DELHI

| AK podaje prasa hinduska, w pól-
J nocnym Biharze woda zalała 4 ty
ślące mil kwadratowych ziemi i prze
szło -5. -tysięcy wiosek. Assam odcię­
ty jest od‘•innych okręgów Indii,

A/inka i Festiwal
— Zabrakło miejsca na podpisy
moim karnecie!

ZBAWIENNE WODY...

WA czynniki sprawiły, że ongiś
mała beskidzka wieś Szczawni­

ca stela się stawnym uzdrowiskiem;
klimat i źródła mineralne.

Już w roku 1811 niejaki Józef Za­
chwieja wydzierżawił od tutejszego
chłopa kawałek gruntu,
biło mocne źródło wody leczniczej.
Zachwieja robił na tym niezłe intere­
sy. Wysyłał wodę w butelkach w róż­
ne strony kraju.

Jednak dopiero Józef Szalay, rodem
z Węgier, podniósł Szczawnicę do
świetności europejskiego kurortu. Ku
pil on posiadłości i w 1833 roku od­
krył nowe, bezcenne źródła. Wysyłał
on również „cudowną wodę" w za­
korkowanych butelkach, ale i zapra­
sza! gości do siebie, clo wybudowa­
nych domów willowych. To potęgo­
wało interes...

Do Szalay‘ą zjeżdżali zamożni lu­
dzie z zaboru austriackiego i rosyj­
skiego, aby pić „Józefinkę" i „Stefa­
na". Ale na deptaku, przed pijalnią
wód, zobaczyć możną było także Kra­
szewskiego, Sienkiewicza, i Pola. Let­
nia stolica kraju coraz bardziej zys­
kiwała rczglos... i wzięcie.

f DY byłem w Szczawnicy, miano
wano właśnie nowego dyrektor*

uzdrowiska. Został nim dr Tadeusz
Wienciorek.

— Mam wiele planów — zwierza się
dr T. Wienciorek — Szczawnica jest
trochę zaniedbana no i... niewyko­
rzystana! W zimie czynne są niektó­
re pawilony. Chcę zrobić ze Szczaw­
nicy „kurort" całoroczny. Wybudo­
wać nowe sanatorium na 200 łóżek,
w innych pawilonach "zmontować o-

grzewanie. a stare rudery po prostu
rozebrać. Dzięki temu będzie mogło
korzystać z uzdrowiska kilka tysięcy
ludzi więcej. Już teraz wprowadza się
w Szczawnicy nowe inwestycje. Prze­
de wszystkim cala uwaga skąpiona
jest na budowie wodociągu. Znaczną
część tych robót już wykonano.

Drugi etap inwestycji — to kanali­
zacja. Założenia dla projektu są go­
towe. Teraz trzeba przystąpić do spo­
rządzenia dokumentacji technicznej I
tio robót. Ale potrzebna jest tu po­
moc finansowa Min. Zdrowia i Min.
Gospodarki Komunalnej. Fundusze
na budowę kanalizacji są nieodzow­

na którym

DRUGA MŁODOŚĆ
SZCZAWNICY

VV IECZOREM na deptaku zdrojo-
’’

wym, kiedy od gór płynie o-

żywcze świeże powietrze, rozmawia­
łem z ludźmi, męczonymi przez ast­
mę. Z pobytem w Szczawnicy łączą
wiele nadziei.

— Panie tu leczy klimat i wada —

od kilku nocy sypiam spokojnie, a w

domu „dusiło" mnie już od trzeciej
rano.

Robotnik ze stalinogrodzkiej buty
przez szklaną rurkę „pociąga"... „Jó-
zefinkę". Chwali się, że bardzo do­
brzy robi mu inhalacja solankową.

ne.

Wielkie poruszenie wywołała ostat­
nio w Szczawnicy wieść o rozpoczę­
ciu budowy ujęć nowych leczniczych
źródeł. Odkryte m. in. źródło „Józe-
finki II, jak twierdzą fachowcy, jest
jedną z najsilniejszych wód w Eu­
ropie.

Trzeba dodać, że o źródłach szczaw

nickich krążą ciekawe wieści, które
powinny zainteresować geologów. Na
przykład w dolnym Parku Zdrojo­
wym, Obok źródła „Wanda", są po­
dobno potężne żyły wody gorącej.
Jaki jest ich skład chemiczny, taka
wartość lecznicza — to na razie ta­
jemnica do wykrycia. ,

LEON JANKOWSKI j'

A Sztuka Goldoniego „Niezwykła
histora" wystawiona będzie jeszcze
dziś, przez zespół Teatru Powszech­
nego w Warszawie w Teatrze Stu­
dio przy ul. Skarbowej. Początek o

gedz. 19.30.

A 7 bm. odbędą się dodatkowe egza
miny wstępne do WSM na sekcje
teorii, kompozycji, organów oraz na

wydział nauęzycielsko-instiruktorski 1
kurs przygotowawczy wydziału wo­
kalnego. Termin składania podań
wraz z załącznikami upływa 25 bm.
Bliższych informacji udzieli; sekre­
tariat uczelni przy ul. Boh. Salin-j
gradu 3,



Prawda, szlachetność i dobra wala
maią tę właściwość

że udzielaj się ludziom
Wrażenia naszego mysłannika
ze spotkania przyjaźni
między młodymi Francuzami
i Wietnamczykami

DZIESIĄTA rano. Ulica Wawel­
ska i placyk przed gmachem

SGSZ dosłownie roi się od... ślicz­
nych dziewcząt. Co jedna to ład­
niejsza. I ruch tu i gwar jak na

biwaku. I śmiech, i kolory, i fran­
cuska piosenka.

— Odettel... Jaqueline!... Dcpcche
toi, vitel... vite!.„

Nawołują się, zbierają, zajmują
miejsca w autokarach, które ci­
chym graniem motorów oznajmia
ją, że już za chwilę delegacja roz-

jcfdzie się po całej Warszawie, aby
zacieśniać stare przyjaźnie, za­
wierać — nowe Jedna j--upa spie­
szy na spotkanie do Czechoslowa-
ków. Druga — do Wietnamczyków.
Trzecia...

Przyłączmy się do tej drugiej.
HENRI OPOWIADA O RENE

JM AZYWA się Henrl Sureau, po-
1 ' chodzi z Grenoble. Studiuje. Za
dwa lata będzie inżynierem-hydrauli-
kiem. Opowiada nam o. swym przy­
jacielu — Rene.

— Rene nie należy do żadnej or­
ganizacji politycznej. Studiuje filozo­
fię. Jedyna wiara jaką dotąd wyzna­
wał to — sceptycyzm. Do wszystkie­
go odnosił się z rezerwą, zawsze szu­
kał „dziury w całym". W czasie na­
szej podróży do Polski, ilekroć ktoś
z kolegów usiłował roztoczyć obraz
waszego pięknego, budującego się,
pełnego wolności i radości kraju —

tylekroć Rene uśmiechał się pod no­
sem. Od czasu do czasu robił nawet

zgryźliwe uwagi. Jeszcze na granicy,
gdzie zgotowaliście nam .tak bardzo
serdeczne powitanie, Rene patrzył na

nasze wspólne tańce, śpiewy i ra­
dość z ubocza. Obserwował.

„Kto mi udowodni, że Polacy ro­
bią to ze szczerego serca" — mówił
Rene. •

Murzyn Dimas
i piękna Brazylijka
pokazali
warszawiakom
na pl. Konstytucji
jak się tańczy »sambę«

LETNIE „staruszki" i 25-'etni
-- O zgrzybiali „starcy" otoczyli wczo

raj zwartym tłumem estradę na pl.
Konstytucji. Tak — staruszki i star­
cy, bo tacy byli z początku skupieni,
poważni. Jakby co najmniej nie
zwabiła ich tu (między innymi) pew­
na nadzieja na sambę... Na zapowie­
dzianą w programie „naukę tańców
brazylijskich".

Brazylijczyk — Murzyn Dimas z

Bello Horyzonte — najwyraźniej ro­
bi co może, by nadać tempo zaba­
wie. Obnosi swój strój ludowy z hu­
morem właściwym swej rasie. Ma
wielobarwną spódniczkę, długie białe
pantalony, a plecy swe przyozdobił
kredowymi kreskami.

Arlette Lopes z Rio (tzn... z Rib de
Janeiro) jest za piękna, za niezwy­
kła, aby można jej było nie podzi­
wiać. Uśmiecha się pokazując olśnie­
wające zęby, czarne jej oczy lśnią.

— Batucada?! Marcha?! Frevo?!
Samba?! — wola do naszych „sta­
ruszków" wymieniając nazwy tań­
ców.

No, wreszcie przeszła przez tłum
pierwsza iskra. Na słówko „samba"
twarze ożywiają się.

— Samba, samba! — wołają co

śmielsi.
— Sa-ssa-ssari-cando! — rozpoczy­

nają śpiew Brazylijczycy. Murzyni
chwytają „pandeiro" i „tambor" (bę­
benki) — reszta bierze się za ręce i

rozpoczyna się tanieć. Migają wyso-r
kie obcasiki, rozwiewają się szero­
kie spódniczki. Nieskomplikowanym
krokom w nieustannym pracowitym
rytmie na 2/4 towarzyszą portugal­
skie słowa pieśni z powtarzającym
się Sa-ssa-ssari-cando.

— Co to znaczy Sassassaricando? —

pytamy któregoś Brazylijczyka.
Adriann Bailoni z Ubulandia-Vilage

bierze się pod boki, gnie w tanecz­
nym rytmie i woła:

Ca c‘est Sassssassssaricandooo!
Tyleśmy się dowiedzieli!
Potem nastąpiła samba „Cachaca"

(wymawia się Kaszasa — z akcentem
na ,,sa“). Mało estrada nie trzasnęła
pod naporem polskich tancerzy i tan­
cerek.

A myśmy myśleli, że nasze 20 i 25-
latki to staruszki! (grt)

Międzynarodowe spotkanie

Młodzież wietnamska niezwykle

Posprzeczaliśmy się. Potem miną)
dzień, drugi... Rene wracał ze spa­
cerów po Warszawie dziwnie zamy­
ślony. Przestał szydzić. Nie kpił.

Aż w dzień otwarcia Festiwalu uj­
rzałem go jak w pewnej chwili wy­
rzucając czapkę w górę, krzyczał co

sił w piersi: „Vive la Pologne! Vive
la paix! Vive 1‘amitie de peuplesi...
W tym momencie chyba skończył się
i przestał istnieć „Rene-sceptyk".
Warszawa i Festiwal przywróciły mu

radość, wiarę we własną młodość i
siłę młodych przyjaciół, których ma­
my przecież dokoła tutaj tak wielu,
tak bardzo wielu...

Rozmowa nasza toczy się w sali,
w której Anctta z Lionu śpiewa wiet­
namską piosenkę, gdzie skośnooki
bohater walk pod Dien Bień Phu, da­
rowuje czerwoną chustę francuskiej
dziewczynie, a potem — obejmuje
ją i całuje. W sali, gdzie spacerują
pod rękę, młodzi tokarze z Hanoi i
Paryża, dyskutują młodzi pisarze, wi­
rują w ramionach smagłych chłop­
ców z kraju Thai prowansalskie
dziewczęta.

Henri uśmiecha się i mówi:
— Warszawa i Festiwal przywró­

ciły mi przyjaciela. Jemu zaś —

łączność z nami wszystkimi. Ta­
kich jak Rene jest wśród nas wię­
cej. Po prostu Francuzi zbliżyli się
do siebie wzajemnie i — do wszyst
kich innych narodów.

Jestem szczęśliwy, że widzę wasz

kraj, że widzę jak rośnie tu wiel­
kie dzieło pokoju i przyjaźni...
W tjrm momencie podchodzi do nas

skośnooki Do-Nhuan ze srebrnym or­
derem na piersiach. Wskazuje na ta­
cę z ciastkami i napojami. Uśmiecha
się i zaczyna od słów: Jedzcie, baw­
cie się, przyjaciele...
NIENAPISANA PIEŚŃ DO-NHUAN

FĄ O-NHUAN jest znanym kompozy
terem wietnamskim. Jest rów­

nież kombatantem walki wyzwoleń­
czej. To on w czasie boju pod Dien
Bień Phu skomponował pieśń zwy­
cięstwa, którą dziś śpiewa cały na­
ród.

— Ongiś pieśni francuskie były
dla mnie nienawistne i wrogie,
dziś — pragnę je poznać wszystkie.
Pragnę wymiany, kontaktów i roz­
mów z muzykami Francji, aby u

nich i u nas powstawała muzyka,
która lepiej i piękniej mówi praw­
dę o życiu ludu. Dzisiejszy dzień
Wzruszył mnie bardzo. Po raz

pierwszy od wielu lat spotykam się
z Francuzami nie we wrogich oko­
pach, lecz z sercem pełnym rado­
ści i przyjaźni. Chcę im sprawić
jakiś podarek i myślę, że najlep­
szym będzie... pieśń, której wpraw­
dzie jeszcze nie napisałem, ale któ­
rą już noszę w sercu. Pieśń o przy­
jaźni.
Jakże wzruszają słowa, wypowie­

dziane na wczorajszym spotkaniu z

młodzieżą wietnamską, przez fran­
cuską patriotkę — Raymonde Dien:

Drodzy przyjaciele, jestem
szczęśliwa, że znalazłam się wśród
Was. Festiwal warszawski jest
pierwszy, na którym możecie cie­
szyć się z całego serca, szczęśliwi,
że w’ Waszym krajn zapanował po-

górników

W Ministerstwie

Górnictwa odbyło
się wczoraj spotka­
nie młodych górni­
ków, delegatów na

V Festiwal Mło­
dzieży i Studen­
tów. Na zdjęciu —

delegacja górników
szkockich i angiel­
skich.

Fn*. M. Groswirth

serdecznie wita Raymonde Dien.
CAF

kój. Młodzież francuska poznała
już okropności wojny, toteż rozu­
miała doskonale Wasze cierpienia.
Przyrzekamy Wam, drodzy przyja­
ciele, walczyć o to, aby nigdy wię­
cej nie było wojny na świecie.

— Młodzież francuska pragnie
żyć spokojnie w swojej pięknej i
bogatej ojczyźnie, pragnie przyjaź­
ni z młodzieżą całego świata.

Od parkietu dolatuje nas huragan
braw. To młodzież francuska okla­
skuje małą Meń-zen, uczennicę szko­
ły tańca z Hanoi, która swym dzie­
cinnym srebrzystym głosikiem tymi
słowami mówi o przyjaźni:

— Będę tancerką, artystką. Bę­
dę mogła pokazywać sztukę mego
kraju wszędzie i sztukę innych
krajów — u nas. Nie zginie już
nikt z mej rodziny. Nie będę widzia
ła pożarów i łez, głodu i nienawiści
Bo pokój, który wywalczyli nasi
ojcowie, my utrzymamy. Razem z

wszystkimi młodymi przyjaciółmi.

13 tys. dzieci
wyjeżdża w sierpniu
i Krakewa na kolonie

ESOLO bawiły się dzieci z Kra
kowa na koloniach w miesiącu

lipeu.
Na drugi turnus tj. w miesiącu

sierpniu na kolonie letnie, zorgani­
zowane przez Wydział Oświaty Miej
skiej Rady Narodowej i zakłady pra
cy, wyjeżdża z Krakowa 13 tys. dzie
c., w tym na kolonie 11 tysięcy, zaś
na obozy letnie 2 tysiące.

Liczne szkółki
hodowli

jedwabnika
morwowego
powstają w br.

OPIERO w roku bież, przystąpio-
no na szerszą skalę do hodowli

sadzonek i uprawy morwy białej.
Przyczyni się to do realizacji dwulei-
niego planu obsadzenia morwą więk­
szych terenów, w związku z rozwo­
jem hodowli jedwabnika morwowego.

Począwszy ód wiosny utworzono

przy szkołach rolniczycn szkółki drze
wek morwowych, które mają dostar­
czyć materiału sadzonkowego. Poza
tym materiału do nasadzeń dostarcza­
ją gospodarstwa instytutów nauko­
wych, miejskich przedsiębiorstw go­
spodarki komunalnej oraz indywidual
ni szkółkarze.

Ciekawym doświadczeniem jest
zakładanie szkółek morwowych w

terenie podgórskim, o ostrych wa­
runkach klimatycznych i glebowyęh.
Eksperyment ten poprzedziło zało­
żenie szkółki w górskiej stacji do­
świadczalnej w Sieniawie pod No­
wym Targiem. Następnie przystą­
piono do organizacji szkółki w Kry­
nicy, na wysokości 620 m n. p. m.

Sadzonki, wyhodowane tutaj i w po
clobnych szkółkach pow. limanow­
skiego, nowotarskiego, żywieckiego
i wadowickiego — po „chrzcie akli­
matyzacyjnym" posłużą do zakłada
nia ogrodów morwowych.

;V1 ORWA me tyikb dostarcza pokar-
mu dla gąsienic jedwabnika mor

wowego, ale może też być używana
jako karma dla oydła. Dlatego to

chłopi obsadzają krzewami morwy sa

dy i ogrody, domy mieszkalne i za­
budowania gospodarcze. Tylko w ro­
ku bież, zasadzono na wiosnę 300 tys.
sztuk krzewów morwy.

Niewątpliwie za gospodarzami, któ­
rzy już to zrobili, pójdą i inni, ozda­
biając swoje zagrody drzewami mor­
wy białej i zakładając hodowlę jed­
wabnika.

(Inż. Je -zv Rogalski)

Razem z wami drodzy chłopcy i
dziewczęta Francji.

IV IE znam jego imienia. Żywo ge-
1 ’

stykulując mówi:
— Jestem katolikiem, aktywnym

działaczem. Widziałem u was za­
pełnione kościoły, możność swo­
bodnej praktyki religijnej dla każ­
dego... Tak — dużo, bardzo dużo
kłamstw rozpowszechniają o was

we Francji.
GUT DOMMARD UŚMIECHA SIĘ...

GUY jest tokarzem w mieście Sens,
aktywnym działaczem ruchu mło­

dzieżowego we Francji. Gdy mu

powtarzam rozmowę — uśmiecha się.
— Ci wszyscy, którzy przyjechali

tu do was, pełni uprzedzeń, są
wstrząśnięci i zdumieni mądrością
i pięknem waszego życia, pro­
stotą i szlachetnością jego treści.
Niektórzy me mogą jeszcze dziś
zdobyć się na pełną jego ocenę. Ale
to przyjdzie z czasem. Prawda i
przyjaźń, szlachetność i dobra wola
mają tę właściwość, że udzielają
się ludziom.

HEST.

Foto „ECH0“
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Urok Ciężkowic
Ciężkowice — to obok Zakliczyna, jeden z nielicznych zabytków daw­

nego budownictwa. Konserwatorzy i architekci doskonale znają war­
tość tych budowli. Ale nas małe miasteczko pod Tarnowem interesu­
je z innych względów. Ileż uroku mają drewniane domy z podcienia­
mi. Każdy szczegół arcliitektoniczn y przykuwa tutaj uwagę przybysza.
A zatem obejrzyjcie to miasteczko razem z nami. <

Jeden z okazalszych budynków n a rynku w Ciężkowicach. Malowni­
cze podcienia biegną wzdłuż kilku domów.

i

Charakterystyczny dla budownict w» ciężkowic-kiego — budynek miesz

kalny. Zwróćcie uwagę na widoczny na pierwszym planie zdobiony slup

Gospodarze i

mieszkańcy Cięż­
kowic starają się
o estetyczną opra­
wę dla swoich do­
mostw — toteż o-

taczają je zieleń­
cami i kwietnika­

mi.

Tekst i jot.—W. K
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Młodzi fizycy:
• o energii atomowej 1 wymianie

doświadczeń naukowych
Młodzi plastycy:

o realizmie w sztuce

dyskutowali na spotkaniach

ECHO KRAKOWSKIE

W WYPEŁNIONEJ od dołu do gó
ry dużej sali wykładowej w In­

stytucie Fizyki w Warszawie sypał
się grad pytań. Wiele ich mieli mlo
dzi fizycy z kilkudziesięciu krajów
po wysłuchaniu zwięzłego 1 przej­
rzystego referatu prof. Niewodni­
czańskiego na temat pokojowego wy
korzystania energii atomowej. Refe­
rat bowiem — poza krótkimi dzie­
jami odkryć w dziedzinie fizyki ato­
mowej, upamiętnionych nazwiskam
Becąuercla, dwóch pokoleń rodziny
Curie — Marii Sklodowskiej-Curie,
oraz Ireny i Fryderyka Joliot-Curie,
Rutherforda, Soddy‘ego, Fermiego,
niedawno zmarłego twórcy pierwsze
go stosu atomowego — zawiera! rów
nież informacje o najnowszych od­
kryciach i osiągnięciach w dziedz;-
r.ie badań i wykorzystania energii
atomowej.

Prof. Niewodniczański opóźnił
swój wyjazd do Genewy jako c zionę*
delegacji polskiej na konferencję w

oodtrzumuiacu skleoienie.

sprawie pokojowego wykorzystania
energii atomowej, aby zetknąć się z

młodymi fizykami i podzielić się z

nimi żarliwością badawczą w służ­
bie dla dobra ludzkości, jaka trady­
cyjnie cechuje naszych . fizyków.

Wśród słuchaczy z różnych kra­
jów, ogromne zainteresowanie bu­
dziła radziecka elektrownia atomo­
wa, którą zwiedzał prof. Niewodni­
czański. wraz z gronem naszych u-

czonych oraz pomoc radziecka dla
Polski w postaci stosu atomowego
i akceleratora, a także polskie —

znane już uczonym świata. — wy­
niki badań w dziedzinie fizyki ją­
drowej i promieni kosmicznych oraz

próby praktycznego zastosowania
izotopów promieniotwórczych w ba­
daniach biologicznych, lekarskich,
geologicznych, w rolnictwie i prze­
myśle.

Przewodniczący spotkania Ade
Thomas z Nigerii,* raz po raz udzie­
la głosu nowemu mówcy lub pyta­
jącemu. Tematem dyskusji jest nie
tylko problem badania energii ato­
mowej, lecz także umocnienie wię­
zi już zadzierzgniętej przez mlodycn
fizyków. Jedni wysuwali propozycje,
by jeszcze w czasie obecnego Festi­
walu odbyło się drugie spotkanie,
inni — by zorganizować specjalne
międzynarodowe spotkanie młodych
fizyków i to już w roku przyszłym.

Max Robeson, fizyk z Jerozolimy,
wyglądający jak sportowiec, z og-
nisto-miedzianym wąsikiem, oświad­
czy?:

— Dopiero tu w Warszawie mo­
głem się spotkać ze swym kolegą
fizykiem z Jordanii, od której dzieli
nas tylko granica. Toteż uczynię
wszystko co w mej mocy, by więzy
przyjaźni między Izraelem a Jorda­
nią nie musiały być nawiązywane aż
w Warszawie, więzy przyjaźni W
irnię rozwoju nauki dla dobra ludz­
kości.

Bili Robertshawe mówił:
— Jestem Nowozelandczykiem, ale

noszę znak Szwecji, gdyż studiuję
tym kraju. Ta łączność moja z

innym krajem to nie wszystko. Po­
trzeba nam takich spotkań jak w

Warszawie więcej, szczególnie spot­
kań młodzieży studiującej — przy­
rodników, chemików, fizyków, leka­
rzy, by te spotkania połączyły nas

jak najbliżej we wspólnej pracy nad
pokojowym wykorzystaniem energii
atomowej, szerzenia wiedzy i wy­
miany doświadczeń naukowych. W
rozmowath młodych fizyków usta­
wicznie przewijała się myśl, którą
sformułował w swym przemówieniu
prof. Niewodniczański:

— Wchodzjmy obecnie — od grud­
nia 1942 roku, kiedy Fermi urucho­
mił pierwszy stos atomowy, w erę
atomową dziejów ludzkich. Toteż
wielkie znaczenie ma rola młodzieży
w pracy nad rozwojem fizyki jądro­
wej. Prawdziwie owocny postęp ba­
dań naukowych może mieć miejsca
tylko w atmosferze zgodnej, przyjaz­
nej współpracy międzynarodowej.

Nie zapomną tych słów młodzi fi­
zycy, zaprzyjaźnieni na spotkaniu
warszawskim, kiedy w swych oj­
czyznach będą pracowali nad wy­
korzystaniem pokojowym potęgi
tkwiącej w jądrze atomu, (rnk)

W ARSENALE f

jV IE było twarzy bez wypieków, nie
1 '

było oczu, w których nie malo­
wałoby się ożywienie i zainteresowa­
nie dyskusją. Festiwalowi delega­
ci — plastycy mówili o sztuce pol­
skiej. Spotkanie odbyło się w jed­
nej . z sal wystawowych, w . Arsena­
le.

Nie prawiono sobie grzeczności,
nie wygłaszano pochlebstw. Przeciw­
nie, w wypowiedziach niektórych dy
skutantów nie brak było zarzulów.
Na przykład, że arsenałowska wysta­

wa, na której młodzi plastycy pol­
scy zaprezentowali swój iO-letni do­
robek, jest nie polska w charakte­
rze lecz międzynarodowa ’ub, że nie
odzwierciedla w pełni życia, bo tyle
smutku w jej obrazach, a tu nao­
koło, w' mieście — radość i entu­
zjazm.

Dyskusja toczyła się wokół dwóch
pioblemów: narodowego charakteru
i realizmu sztuki. Przedstawiciele
różnych krajów, różnych szkół i kie
runków artystycznych wypowiadali
się, w jakim sensie sztuka ma —

ich zdaniem — nawiązywać do tra­
dycji i ma być narodowa, a jedno­
cześnie nie stracić charakteru cżyn-
nika łączącego wszystkie narody.

| (i. o.)

Korespondenci
piSZ^:

SKLEP CZY SZYNK?

Codziennie po godz. 16, sklep GS
w Ptaszkowej zamienia się w szynk.
W tym czasie powracający z pracy
robotnicy kupują tam wódkę i piją
ją na miejscu. „Dobry humor" bie­
siadników przeradza się w awantu­
ry i wyzwiska, które denerwują po
bliskich mieszkańców. '

Koresp. Es-Tę

NIE MAJĄ BECZEK

Kierownictwo zespołu GOM w Ko
palinach k. Bochni uskarża się na

brak beczek na paliwo. W okresie
letnim GOM radzi sobie w ten spo­
sób, że wypożycza z GS beczki po
nafcie. Na dłuższą metę trudno jed­
nak w ten sposób zapobiec brakom,

(mar) ,



Aasz laureaci

Skrzypaczka
prof. E. Umióska

VV7 YBITNA skrzypaczka, prof.
’’

Eugenia Umińska, jest laure­
atką Nagrody Państwowej II stop-
nii za całość działalności artystycz­
nej.

Prof Umińska gra na skrzypcach
od piątego roku życia. Wiele razy
występowała z koncertami również
1 zagranicą. Do najmilszych wspom
nień Eugenia Umińska zalicza swe

koncerty z Karolem Szymanowskim
i Grzegorzem Fitelbergiem. Szcze­
gólnie utkwił jej w pamięci koncert
w Bolonii w Liceo Musicalo, gdzie
studiował Mozart. Bardzo dobrze
również pamięta swój ostatni kon­
cert z Szymanowskim w kraju, je­
sienią 1936 r., w studio Polskiego
Radia w Warszawie.

Od dziesięciu lat, Eugenia Umiń­
ska jest profesorem Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej w Kra­
kowie. Współpracuje też z Państwo­
wym Wydawnictwem Muzycznym.
TV IFDAWNO prof. Eugenia Umiń-
1 ’ ska wróciła z tournee artystycz­
nego po Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. W NRD dala mnó­
stwo koncertów, m. in. z Hermanem
Abendrothem. Na recitalach towa­
rzyszył jej na fortepianie prof. Je­
rzy Lefeld, również tegoroczny lau­
reat Nagrody Państwowej. Wspom­
nieć tu należy, że prof. Jerzy Le-*
fęld akompaniował Eugenii Umiń­
skiej. gdy była „cudownym dziec­
kiem" i miała 12 lat.

Obecnie Eugenia Umińska przy­
gotowuje nowy reDertuar na najbliż
szy sezon koncertowy. Ma w planie
opracowanie Mozarta, zbliża się
wiem Rek Mozartowski. (w)

bo-

Z różnych zakątków
woj. krakowskiego

„MIĘKKIE" KOSY,
MŁOTKI I NOŻE...

DLZ POWIECIE tarnowskim,
czas kontroli zaopatrzenia

nych spółdzielni w sprzęt ii...... „,

w wielu wypadkach stwierdzono, że

znajdujące się w handlu kosy, młotki
1 „babki" są jakościowo nieódpowied
h:e. Materiały, z których narzędzia te

sporządzono, są za miękkie, wsku­
tek czego rolnicy nie chcą ich ku­
pować.

Podobne uwagi (o zepsutym surow

eu i kiepskim fabrykacie) — nasuwa­
ją się również nabywcom niektórych
gatunków noży gospodarskich.

Z

pod-
gmin

żniwny,

MASZYNY DLA „GURGULA"
Znana w całym kraju z doskona­

łych wyrobów, fabryka pieczywa cu­
kierniczego „Gurgul" w Jarosławiu
zostanie w najbliższym czasie znacz­
nie rozbudowana i zaopatrzona w naj
nowocześniejsze zautomatyzowane
maszyny.

RZESZOWSKIE MIASTA
OTRZYMUJĄ

NOWOCZESNE PIEKARNIE

W kilku większych miastach woj.
rzeszowskiego — jak w Dębicy, Gor­
licach, Jaśle, Nisku, Przemyślu, Rze­
szów! a i Sanoku — zbudowane zo­
staną w niedługim czasie nowoczesne

piekarnie, o dużej zdolności produk­
cyjnej. Będą to duże, zautomatyzo­
wane zakłady, o możliwości
cyjnej 5 — 20 ton na dobę.

Rozbudowa piekarń na wsi
Się Woj. Związek Gminnych
dzielni, (wcz)

prcduk

zajmie
Spól-

Najcięższa kobieta ważyła 104 kg

niż ważył najcięższy mężczyzna
185 cm to najwyższy wzrost
jaki zanotowano m czasie

pomiarów antropometrycznych
które zmniejszą nasze kłopoty

ubraniem, bielizną czy meblamiZ...
\V IELE osób narzeka na niemożność dobrania odpowiedniego obu-

’ * wia — na długość dobre, lecz za niskie na podbiciu lub za wąskie.
Podobne kłopoty bywają z ubranie m, meblami itp.

Nic dziwnego! Wymiary obuwia, ubrań, mebli (za krótkie lub za dłu­
gie tapczany, za wysokie lub za niskie krzesła) oznacza się na oko,
trochę z ograniczonej praktyki. Zalegają więc niekiedy sklaciy komplety
damskiej bielizny dla tak okazałych kobiet jakbyśmy byli narodem wiel­
koludów.

Celem rozwiązania tych spraw konieczne jest przeprowadzenie spec­
jalnych pomiarów, które podjęto w myśl decyzji Rządu z 26 lutego br.
w sprawie zdjęć antropometryczny ch. Przeprowadzenie ich powierzo­
no Komisji Antropometrycznej przy Prezydium Polskiej Akademii Nauk.
Podobnych pomiarów dokonano już np. w ZSRR, w Czechosłowacji i w

wielu krajach zachodnich.

Najlepiej byłoby dokonać pomia­
rów całej ludności. Jednakże meto­
dy matematyczne pozwalają z cał­
kowitą dokładnością otrzymać po­
trzebne wyniki z pomiarów znacz­
nie mniejszej ilości ludzi. Badacze
posługują się przy tym metodą... lo­
sowania.

— Zaczyna się od losowania po­
wiatów — objaśnia nas mgr Wolań-
ski, kierownik ekipy pomiarowej. Po
tem wylosowuje się zakłady pracy
na terenie wylosowanego po­
wiatu, a w końcu pewną ilość pra­
cowników danego zakładu. M. m.

w Warszawie zostały wylosowane
Dom Słowa Polskiego, Urząd Pocz­
towy nr 2. zakłady im. Świerczew­
skiego, Warszawska Fabryka Moto­
cykli i szereg innych.

Oczywiście, wylosowanych nie zmu

sza się do tego, by poddali się po-

miarom. Obowiązuje bezwzględnie
zasada dobrowolności. Nasze ekipy,
składające się z młodych uczonych
i studentów antropologii, medycyny i
Akademii Wychowania Fizycznego,
natrafiają jednak wszędzie na pełne
zrozumienie potrzeby pomiarów, do­
konywanych w interesie ogółu.

FOMIARY

Str. 4

Identycznych pomiarów dokonują
cztery dwójki kobiece: mgr I. Po­
korska z H. Cebulą, A. Wojciechow­
ska z Z. Zoll, W. Wylandowska z

C. Sadowską i R. Pestek z E. Mo-
rzycką.

— Dużo już ekipa dokonała po­
miarów? — pytamy mgr Witczako-
wą.

— Około 300.
— Jakimi granicami mogą się po­

szczycić przedstawicielki pięknej po­
łowy naszej ludności np. w wadze?

— Maksymalną wagę zanotowali­
śmy 104 kg. Przeważa jednak waga
raczej niewielka, ponad 40 kg. Naj­
wyższa z mierzonych miała 178

— A barwa włosów?
— Najczęstsza od P do V, to

czy szatynki i ciemne szatynki,
tomiast barwa oczu przeważa
bieska.

cm.

zna-

Na-
nie-

ECHO KRAKOWSKIE

Fakty i anegdoty
PANICZ W KUFRZE

Ciekotach
Żeromski
na maka-

Krynicy brak jest
świetlic, domu kultury
i drugiego kina
U RYNICA „słynie" z ubogiego ży-
* cia kulturalnego. Mimo że prze
bywa tutaj w sezonie około 50 tys.
kuracjuszy, brakuje zasadniczych
wprost rozrywek. Przyczyną tego sta
nu rzeczy jest brak odpowiedniej
sali teatralnej.

Jedyna sala w uzdrowisku posia­
da tylko 300 miejsc i nie nadaje się
do urządzenia przedstawień teatral­
nych. W tych warunkach, trudno się
dziwić, że poważniejsze zespoły omi

jają Krynicę.
Podobnie miejscowe kino nie mo­

że sprostać stale rosnącej frekwen­
cji. Na domiar złego, w uzdrowisku

brakuje świetlic, w których można ■
by urządzać amatorskie przedstawię
nia.

Rozwiązanie tego dotkliwego pro­
blemu znalazło wyraz w planach
Prezydium MRN w Krynicy. Prze­
widuje się mianowicie budowę do­
mu kultury i drugiego kina, (wk)

JAK ODBYWAJĄ SIĘ
\A/ ZAKŁADACH im’.
’’

skiego w dwóch
pokojach pracują dwie
bieca i męska. Pierwszą
R. Witczakowa, drugą — mgr Wier­
ciński. Praca odbywa się z ogrom­
ną dokładnością, a jednak bardzo
szybko: kilkadziesiąt rodzajów pomia
rów trwa przeciętnie 8 minut. Ułat­
wiają je naukowo opracowane meto­
dy.

Pojedynczo do pokoju wchodzą
wylosowani i stają przed pierwszą
awójką. Tu mgr S. Kaczmarczyk i
S. Mierzejewski dokonują pomiarów
głowy, określają typ budowy powiek,
kształt nosa z profilu (chodzi tu m

in. o okulary), ustalają barwę oczi
i włosów.

Na skali barw oczu widnieje 16
zasadniczych barw od czarnych jak
węgle do jasnoniebieskich. Skala
włosów obejmuje wszystkie litery
alfabetu dla oznaczenia barwy, od
siomiano - blond do kruczej oraz

sześć cyfr rzymskich dla oznacze­
nia włosów płomienistych w paru
odcieniach rdzv.

Przy sąsiednim stoliku mgr S. Sie-
nicki i W. Martyński dokonują wy­
miarów pionowych: wzrostu, tuło­
wia, długości rąk, nóg itd.

— Mieliśmy dotychczas najwyższe­
go mężczyznę 135 cm — mówi mgr
Sienicki, przesuwając poprzeczne la-
mię antropometru do czubka głowy
postawnego pracownika zakładów.

— A najwyższą wagę 1Ó5 kg —

dorzuca mgr J. Sępolnicki, który
z mgr T. Hudyczkiem ważą mierzo­
nego oraz przy pomocy taśmy do­
konują pomiarów objętościowych —

talii, klatki piersiowej, bioder itp.
Mgr Z. Bafertowski i S. Morawski,

operując cyrklem kabląkowym mie­
rzą rozpiętość piersi, bark, długość
stopy, robią ich odbicie oraz pomia­
ry dłoni.

Swierczew-
oddzielnych
grupy: ko-

kieruje mgr

NAUKA TEŻ JEST
ZAINTERESOWANA

W POMIARACH

pOMIAROW dokonuje się
kierunkiem uczonych, 'r''t

nauka niewątpliwie z nich
sta — zwracamy się ponownie
mgr. Wolańskiego.

— Tak. Pozwolą one rzucić wiele
światła np. na pochodzenie ludno­
ści, na rozmieszczenie grup antropo­
logicznych w kraju, na wpływ miej­
skiego życia, r.a rozwój fizyczny
człowieka.

— Czy dużo osób będzie podda-,
nych pomiarom?

— W roku bieżącym około 30—40!
tysięcy. Na razie 14 kolumn (7 mę­
skich i 7 kobiecych) dokonuje pomia­
rów w miastach. Na jesieni pomiary
odbędą się w szkołach. Planuje .się
w roku przyszłym pomiary na wsi.
a na końcu uwzględni się w pomia
rach i małe dzieci. Ułatwi lo pracę
nie tylko przemysłowi, przyniesie
także pożytek w badaniach rozwoju
dzieci. Na tak szeroką skalę bada­
nia w Polsce prowadzone są po raz

pierwszy. Szczególnie zainteresowa­
ny jest nimi przemysł lekki,- gdyż
ułatwią mu lepsze zaspokajanie
ludzkich potrzeb.

DLACZEGO LOSOWANIE?

C' 7.Y ekipy pomiarowe nie na-

trafiają na jakieś trudności?
— Ależ nie! W wyjątkowych wy­

padkach zdarzają się opory wśród
wylosowanych. Wystarcza w takim
wypadku krótkie wyjaśnienie, by u-

sunąć te rzadkie 1 drobne nieporozu­
mienia.

Wylosowani zgłaszają się do po­
miarów bardzo chętnie. To właśnie
los pozwala na dokładne i miaro­
dajne wyliczenia. Nie . uzyskałoby
się tego, gdyby zgłaszali się do po­
miarów ludzie na ochotnika. Spa­
czyłoby to obraz prawdziwy, bo
zgłaszaliby się chętniej, dajmy na

to, wysocy mężczyźni i szczupłe
młode kobiety. A przecież nie wszy­
scy są młodzi, smukli, wysocy... To
też zrozumienie znaczenia tej po­
zornej, losowej przypadkowości, któ­
rą nauka ujmuje w ścisłe wzor^
matematyczne, pozwala mięć pew-
noć — kończy mgr Wolański — że
w niedalekiej przyszłości nie bę­
dziemy mieli do czynienia r. nad­
miarem olbrzymivh wymiarów bie­
lizny damskiej czy złymi w propor­
cjach garniturami lub obuwiem.

M. K.

! pod
Toteż i

skorzy-
do

y A CZASU pobytu w

wpadł raz Stefek
jako pędrak ośmioletni

bryczny pomysł.
W dworku rodzinnym

się porządki wiosenne. Odnawiano
pokoje, przewietrzano i oczyszcza­
no pościel, meble, graty i grateń-
ka. Między innymi w ogrodzie wy­
stawiono stąry, duży kufer pana
Wincentego Żeromskiego, dzierżaw

cy Ciekot.

Stefankowi strzeliło do głowy,
żeby zapakować się do środka oj­
cowskiego kufra i przekonać się,
jakie wrażenia można odnieść z

jego wnętrza. Nikogo przy tym
było. Stefanek położył się jak
trumnie, spuścił powoli wieko
zamek się zatrzasnął i doznał
razu pełni upragnionego wrażenia.
Próbował dźwignąć wieko — ani
rus; chciał podnieść kufer, ruszyć
go z miejsca, przewrócić, zerwać
się, wreszcie zaczął lamentować —

daremnie. W środku zrobiło się
gorąco i duszno. Chłopak wiercił
się nieprzytomnie. Narobiwszy bez­
owocnego rumoru jął się dusić...

Wtem nadbiegł do ogrodu Antek,

odbywały

nie
w

aż
od

Jerzy Bohdan Rpchliński

Śmierć admirała
(Fragment powieści

Zamieszczony poniżej fragment do­
tyczy jednego z najbardziej dramatycz­
nych momentów bitwy pod Oliwą w

roku 1627 — śmierci dowódcy floty
polskiej, admirała Dykmana. Śmierć
jego niewątpliwie zaważyła głęboko na

dalszych losach polskiego władania nad
Baltyicem, przekreślając ideę, której
hołdował przez cale swe życie: stwo­
rzenia potężnej floty polskiej, złożonej
w swym trzonie z ludu. Dykman,
gdańszczanin z urodzenia i pochodze­
nia, wierny Polsce do ostatka, na okrę-
tarh swych dawał przytułek przede
wszystkim zbiegłym spod pańszczyźnia­
nego jarzma chłopom i ich to żywio­
łowy patriotyzm przyczynił się walnie
do zwycięstwa w bitwie oliwsklej.

Sukcesy i dyknianowskie plany zmar

nowal później Zygmunt III, oddając
flotę polską na usługi Habsburgów,
Wallensteinów i innych siepaczy z

Wojny Trzydziestoletniej. Zaprzepasz­
czenie idei Dykmana, a wraz z nią za­
przepaszczenie i floty polskiej otwo­
rzyło w kilkadziesiąt lat później dro­
gę „potopowi** szwedzkiemu. 25 lipca
1355 roku
wylądował
bałtyckim
opór. Kto

gdybyna„w
morscy** admirała Dykmana...

pierwszy desant szwedzki
na bezbronnym wybrzeżu

Polski, nie napotykając na

wie, czy tak by się stało,
jego straży stall „chłopi

STRASZ wrócił do swojej kisty. Otworzył
dziennik. Jaki był ostatni zapis? Co było

O siódmej z rana?

„Od brzasku widzialność mała. Za­
mglenie. Umiarkowany ctliądowy wiatr z

Poiudnio-Wschodu, prawie w zęby. Fala
mała, lecz stroma. Nasz kurs SW, lawiru­
jący. Za nami szwedzki flagowiec „Ti­
gris", za nim galeon „Pelikan", a reszta

eskadry w kolumnie torowej na znacznej
odległości: wielki liniowiec „Solen" I jesz
cze cztery, największych znanych wymia­
rów".

W tym czasie wydawało się Straszowi, że

„Król Dawid" został wysiany na „wabia",
aby wciągnął szwedzką eskadrę w głąb zato­
ki. Dlatego żeglowali przed eskadrą szwedz-

Nowe wystawy
zbiorowe

W
09 LIPCA otwarto w Pałacu Sztuki
LL zbiorowe wystawy prac: Stanisła
wa Dawskiego, Janiny Drohockiej i
Jana Hryńkowskiego. Jeżeli dodać
jeszcze do tego wystawę plakatu Ta­
deusza Trepkowskiego, zajmującą
dwie sale gmachu Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych, to trzeba
stwierdzić, że zgrupowano tu ekspo­
naty niezmiernie ciekawe.

Śmiałe kompozycje Dawskiego (mo
notypia lub rysunek kredą), pełne eks
presji — jak np. „Pejzaż z topolą",
„Wspomnienie" lub „Powrót" — do
starczają widzowi dużej sumy prze­
żyć artystycznych.

Ciekawe gwasze Janiny Drohockiej
zarówno pod względem techniki jak
i ujęcia kompozycyjnego — np. „Zi­
ma w Saint Egreve". „Umarłe drze­
wo", „Brzegi rzeki Drąc" lub „Wnę-
trze z bukietem mimozy" jak rów­
nież jej przyjemne rysunki stanowią
piękny dorobek tej artystki. Do naj­
ciekawszych, najbardziej przemawia­
jących do widza prac należą: „Drze­
wo migdałowe" i „Ferma prowan-
salska", „Dom w Sains Pol", „Domy
w Cagne" i Żołnierz z Narvicku“.

Hryńkowskiego znamy dobrze jako
scenografa, ostatnio oddanego stali-
nogrodzkiej scenie. Z jego malarstwa
przebija ambitne poszukiwanie no­
wych dróg i form. Bardzo ciepły a

zarazem mocny koloryt posiada pej­
zaż zatytułowany „Pasące się krowy".
„Pejzaż podgórski" 1 „Park jesienią".
Wśród rysunków Hryńkowskiego
prócz charakterystycznie ujętych por­
tretów. duże wrażenie robi „Uliczka",
„Krawiec przy pracy" i „W gardero­
bie".

A Trepkowski? To cala historia
dziesięciolecia Polski Ludowej ujęta
w plakacie. Historia, widziana oczy­
ma artysty, przepojonego miłością do
kraju, do swego ukochanego miasta
— Warszawy, do ludzi i ich pracy.

(ol.)

maleńki synek mamki Małgosi. za«

trudnionej w dworku pp. Żerom­
skich. Bawiąc się w pobliżu usły­
szał stłumiony krzyk Stefanka. Zo­
rientował się w sytuacji jakoś „wy
biegiem instynktu" i uwolnił pani­
cza z grobu. (Stefan Żeromski
„Dzienniki". I (1882—1885), 1953,
str. 83).

NAPOLEOŃSKIE PODPISY

n ANNA Wanda Przyborowska,
*■córka Walerego, zwróciła się

w roku 1900 do dyrektora Biblio­
teki Ordynacji Zamoyskich, Tade­
usza Korzona i jego pomocnika,
Stefana Żeromskiego, z prośbą o

wpisanie do pamiętnika.
Sławny już wtedy autor Lodzi

bezdomnych
aforyzmem:

Wyniosła
człowiekowi
pory i obrony.

Zaś znany historyk, monografi-
sta Wewnętrznych dziejów Polski

za Stanisława Augusta, umieścił

pod tym zdaniem zwięzły dopisek:
To prawda. Ładnie i starannie wy­
kaligrafowane litery zwracały u-

wagę, jakby zgoła nie pochodziły
spod ręki uczonego i profesora. Al­
bowiem Korzon, pedant nad pe-

danty był specjalnie wrażliwy na

punkcie czytelności i schludności

pisma. Na młodzież ówczesną na­
rzekał, iż pisze brzydko i niewy­
raźnie. Lubi! jej przygadywać:

— To same Napoleony! (Przemy­
sław Dąbrowski, „Wspomnienia i

podróży naukowych", 1899-1908,
wyd. 1929, str. 11).

wpisał się pierwszy

duma potrzebna jest
jak kij, służy do pod-

»Chłopi Morscy <)
ką całą noc z dwudziestego siódmego
na dwudziesty ósmy listopada. Jeden Szwed
nie tyle chcial dopaść „Króla Dawida", co

myszkował w poszukiwaniu dogodnego miej­
sca do wylądowania desantu. Oksywie, Redlo
wo, Sopot były obsadzone przez piechotę puł­
kownika Jana Lanckorońskiego. Dowodzący
eskadrą
wal się

nem a

szło do

było w

„Tigris"
„Pelikana", pozostawiając daleko

drugie ogniwo eskadry z

admirał Stieęnskj&ld snadź spodzie-
nieobronnego brzsgu między Brzeź-

Sopotem, naprzeciw Oliwy. Tu do-

bitwy. A lądować desant niesposób
zagrożeniu przez „Króla Dawida",

znacznie wysforował się nawet przed
za sobą

„Solen" na czele.

„Zaledwie „Król Dawid" — pisał Strasz
— dołączył do reszty stojącej w pogoto­
wiu eskadry królewskiej, ruszyła ku nie­
przyjacielowi kolumną torową. „Król Da­
wid" na czele

Była ósma rano — moment, kiedy Strasz

sądził, iż to „Król
daż. Ale na sygnał z flagowca, eskadra prze­
szła w kolumnę czołową. „Król Dawid" od­
pad! na skrajne lewe skrzydło, naprzeciw
„Tigrisa" znalazł się „Sw. Jerzy", dalej w li­
nii — „Biegnący Jeleń", „Panna Wodna",
„Wodnik", „Arka Noego". „Syrena", „Ty­
grys", „Biały Pies" i „Delfin".

Obraz był dość jasny dla Strasza do mo­
mentu gdy „Sw. Jerzy", zaszedłszy od morsko

„Tigrisa" i odciągnąwszy go od „Pelikana",
w)yblysnąl czerwonymi jęzorami z lewej bur­
ty, a „Tigris" z prawej. Nad topy masztów

wyrósł nad nimi ogromny siwy grzyb dymu.
Odlądowy wiatr przewalał ten grzyb ku od-

morskiej stronie, lecz od dołu narastał on

wciąż, bo łyskały tam gęste ogniki strzałów

muszkietowych.
Po fasolnym grzmocie salw caloburtowych

muszkietowy ogień byl do werbla wybijane­
go przez niewprawnego dobosza podobny. Od

przytartych do siebie burta v burtę galeo­
nów poryw wiatru przynosi? to wrzask’ trąb,

za nim „Sw. Jerzy".

Dawid" pójdzie na abor-

to ludzkie glosy, na dystans raczej do becze­
nia podobne. Załoga „Sw. Jerzego" zahaczyła
burty „Tigrisa" i szła na abordaż. „Pelikan"
podnosił się na wiatr, idąc z odsieczą „Tigri-
sowi". „Król Dawid" ruszył zabieżać mu dro­
gę. W tym momencie...

W korytarzu nieśli rannego. Torkwint, Wes
sel ze „Sw. Jerzego" i inni dźwigali Parzy-
noska. Byl zalany krwią, sączącą się spod
kopiastej czupryny na głowie. Oczy miał sze­
roko rozwarte i rozgorączkowane. Złożono go
na koi w kabinie Torkwinta. Raz leciał przez
ręce, to znów usiłował się podnieść i charczał

raczej, niż krzyczał. Strasz usłyszał ze spie-
ęzonych ust Parzynoska komendę:

— Abordaż.nicy z pokładu precz! Abordaż-

nicy na ab«rdaż!
W malignie przeżywał Parzynosek pełną

grozy i napięcia scenę.
Strasz wpatrywał się w dobrze mu znaną

twarz, ze śmiesznie małym pyrkowatym no­
sem. W owej chwili pałała. Torkwint podtrzy­
mywał rannego. Wessel podawał miednicą, a

medyk Gust przemył ranę i bandażował gło­
wę. Mówił, że to „konkusja" mózgu. Maligna
od wstrząsu, lecz rana jest płytka, cięta. Boi

się naciskać czaszkę, lecz kość skroniowa z

pewnością nie naruszona.

Z powodu zbytniej krewkości I nieopatrz-
ności jungę Lejceszka Gawosza, o przezwi­
sku Parzynosek, odkomenderowano z „Króla
Dawida" na „Sw. Jerzego", do kompanii
Storchena. Lubił on junaków 1 awansowa!

•jungę na kaprala. W batalii Parzynosek od­
znaczył się chyba nie mniej od Benedykta
Szelfa, który zdobył banderę „Tigrisa". Ko­
nający admirał Strernskjóld kazał wysadzić
o-kręt. Nim zdołano rzucić żarzący się lont do

prochowni kwatermistrz Wessel z Parzyno-
skiem i paru żołnierzami zdobył ją i zabez­
pieczył. Wessel powtarzał, jak to się zdarzy­
ło.

— Dostrzegłem, jak przyboczny ichniego
admirała biegi z juty do prochowni z iskrą
w ręku. Więc skrzyknąłem kamratów. Skoczy
łem i r.padlem między jeżdżące w górę na

dół burly. Byłoby mnie na miazgę starło, gdy­
by Herr G.- .wosz nie cisnął mi linki i nie wy­
ciągnął. Razem pobiegliśmy na spotkanie
Szweda z lontem, a byl ostatni moment... Je­
dni Szwedzi krzyczeli „pardon", drudzy od­
strzeliwali się z wysokiej rufy i wtedy to

rychtyg kapitan Storchen padł.
— To Storchen zginął?

Polegli... Padl na mi.ejscu rażony kulą
wiekuista, choć manty-

przygwoździłem, ale gdy.
i rzucali za burtę lonty,
— snadź wielorybników

w oko. Chwała mu

ka! Szweda z iskrą
innym odbieraliśmy
jeden z harpunem
nawerbowali — ż boku do mnie. Herr Ga-
wosz zasłonił mnie pólpilką, sam falistym
ostrzem harpuna po łbie dostał. Czapka, mię
dzią obszyta, strzymala...

Wysuwając się z kabiny. Strasz jeszcze po­
słyszał: — Jam gdańszczanin, kapral Gawosz
to pucki rybak, Szwed żołnierski honor ma,

„Tigrisa" chcial wysadzić, „Solen" wysadził,
ani słowa. Ale gdzieta mu się mierzyć z na­
szą furią. Rozżarly lub sąśmy, ojcowizny bro­
niący, a oni, grosanci, sięgają po cudze...

Strasz wróci! do „podszyperskiej". Uprzy­
tomnił sobie kanonadę. Dymki żarzących się
lontów wzdłuż burly gryzły w oczy. Działa

były nabite knyplami, podsypano świeżego
prochu na zapały.

Szwedzki „Pelikan" wynurza! się z zamgle­
nia. Widać było oddzielnych żołnierzy w grze­
bieniastych hełmach.

Trębacz urwał swe przeraźliwe hasło: —

Na linię ognia. Na linie ognia — a — a... Aż

przysiadając z wysiłku Torkwint wrzasnął:
— Ogień salwowy... Prawa burta... Pal...

Lonty spadły na zapały. Ogromny, czerwo­
ny i jasny płomień buchnął z burt. Kanonie-

rzy odskoczyli przed ryczącymi działami, któ­
re odtoczyły się z lożami. Burtą szarpnęło,
aż cały galeon przechylił się. Dzwoniło w

uszach. Kanonierzy porwali się biegnąc do
dział przeciwnej burty. Do steru padła ko­
menda. Galeon rozwijał się prawą burtą.

Po drugiej salwie „Króla Dawida" „Peli­
kan" przerwał się do „Sw. Jerzego". Tam

grzmialo. Przeciągle grzmienie przewalało się
nad falą, bo w bitwie z „Tigrisem" brały
teraz udział i „Panna Wodna" i „Biegnący
Jeleń", ten ostatni niefortunnie, bo poraził i
swoich. Choć ogień „Króla Dawida" był za

slaby, aby powstrzymać „Pelikana", to musial
on otrzymać cięgi, bo spotkany salwą „Sw.
Jerzego" zdołał się wycofać spośród polskich
okrętów, opuścił banderę 1- tak odszedł poza
efektywny strzał z polskich okrętów.

Jeszcze odpalił z wielkich dział rufowych.
Salwą tą, uchodząc już, trafił w „Tigrisa", na

którym roiło się już od polskich abordażni-
ków. Wraz z abordażnikaml był na pokładzie
i polski admirał Dykman. Kula urwała mu

obi* nogi. Tak poległ...

„CENA WEDLE RENOMY"

y AMOŻNA ziemianka pani B.(
'-J zamieszkała w mieście dla wy

chowania dwóch synów, zwróciła
się w roku 1848 do Aleksandra Wa­
lickiego, późniejszego autora jed­
nej z pierwszych książek o Stani­
sławie Moniuszce, z prośbą o radę(
kogo ma wezwać do uczenia mu­
zyki starszego syna, dość Już do­
brze grającego. Zapytany polecił
Moniuszkę,

— To niech pan będzie tak grzecz

nyiumówigozemną,Apocze­
mu bierze za godzinę?

— Po dziesięć złotych.
— Tak drogo? Czy to możliwe!

Toż przecie sam pan Sturm taką
cenę pobiera.

Pan Sturm był wtedy renomo­
wanym nauczycielem muzyki w

Wilnie, ale i 29-letni organista przy
kościele św. Jana zdobywał sobie
pomalutku wzięcie: muzyką reli­
gijną, kompozycjami pieśni i nie­
zmordowanym nauczaniem śpiewu,
Ożeniwszy się w 21 roku życia za­
rabiał na utrzymanie dawaniem
lekcji muzyki. Ciężki to był chleb,
gdyż rzadko kto umiał wtedy war­
tość Moniuszki ocenić i tanio mu

za lekcje płacono. Z początku brał
po rublu za godzinę... Trudno też
i wyżyć było, bo rodzina coraz się
zwiększała (do dziesięciorga dzie­
ci).

I zdaje się, że jejmość wołała u-

dać się do p. Sturma. (Stanisław
Moniuszko przez Aleksandra Wa­
lickiego. Warszawa, nakład autoraj
1873, str. 41 i 93).

POD RETUSZEM

Ą RTYSTA-grafik Adam Półtaw-
ł*- ski (1880-1952) powziął żal do

fotografa kieleckiego, kiedy niepro­
szony usunął mu na wykonanych
przez siebie zdjęciach wyraziste
bruzdy na czole. Zrobił to bardzo
starannie, przyzwyczajony do tego,
ze fotografowane osoby odnoszą
się z uznaniem do takich zabiegów
kosmetycznych, a nawet uważał,
iż potrzeba retuszu jest sama przez
się zrozumiała.

— Siedemdziesiąt lat pracowałem
na moje zmarszczki — biada! Pół-
tawski — a wyście mi je w jednej
chwili tak pochopnie skasowali. ,

ANTONI TREPIŃSKI ■

WŻR-M wykonały
kapitalny remont
pieca piekarni

Wojewódzkie Zakłady Remontowo-
Montażowe wykonały niedawno ka-
p.:talny remont pieca piekarni GS
nr 2 w Krzeszowicach.

Remont ten okazał się „kapital­
ny" w sensie przykładu brakorób-
stwa, po uruchomieniu pieca, omal
nie spowodowano pożaru piekarni-

(aż)

Czy wiecie, ze...
...Siłownia Zakładów Chemicznych

w Oświęcimiu w I półroczu br., zdo
lała zaoszczędzić 4.598 ton węgla, co

równa się 4 pociągom towarowym o

składzie 200 wagonów po 23 tony.
(mg) i
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„ŚLEDZIOWA
CZY „JARZYNOWA"?

Fabryka Maszyn Odlewniczych w Krakowie

po celowej, intensywnej „kuracji4*

jaką dla niej była druga konferencja
partyjno- ekonomiczna

I

"ECHO KRAKOWSKIE Str. S

- „Gips przeznaczenia*.
18.00, 20.15.
— „Achtung Banditen”

PROPONUJĘ., hy sałatkę
Z dziową", sprzedawaną w

pach PSS i MHD, i.------'
nową". Projekt popieram tym,

MAM

•• skle^
nazwać

w Jo dkg już kil­
kakrotnie zakupywa
nej sałatki, nie zna

lazłem ani odrobiny
śledzia. Natomiast

groszek, marchewka
? inne jarzyny sta­
nowią___j stały
skład. (L. W.)

Stl-
W

SZCZĘŚCIE"

T\.1 AM SZCZĘŚCIE" - pomy-
^LYL ślał ob. N„ w porę zauwa­
żywszy przed sobą ogromną cze­
luść, wypełnioną wodą. Niedługo
cif jednak cieszył, bowiem, o kil­

ka metrów da­
lej, trafił na dra

gą przepaść, w

której zanurzył
się po pas...

Aby innych
nie spotkała po­
dobna przygoda,

radzimy omijać ul. Szujskiego,
zwłaszcza obokdomu nr 1 i 9.

(Koresp. Nelka)

ZŁY POCZĄTEK

DY ORGANIZM człowieka zaczyna niedomagać, lekarze przeprowa
dzają cały szereg badań a dupie ro później, na podstawie otrzyma­

nych wyników, stawiają diagnozę. Następuje kuracja, pacjent wraca

do zdrowia...

3 da’sze zabytki
krakowskie

Coraz więcej zabytków w Krako­
wie podlega odnowieniu.

Ostatnio przystąpiono do pokry­
cia dachu na Starej Bóżnicy. W naj
bliższych dniach rozpocznie się od­
nawianie fasady zabytkowego domu
u zbiegu ul. Mikołajskiej i Małego
Rynku.

Przygotowuje się również doku­
mentację, celem zabezpieczenia ka­
plicy Myszkowskich w kościele Do­
minikańskim.

PROCES ten nasuwa się na myśl
wówczas, gdy mowa o... konfe­

rencjach partyjno-ekonomicznych.
Bo przecież zarówno konferencje,
jak i poprzedzające je przygotowa­
nia, to właśnie „medyczne zabiegi".
Zakład produkcyjny występuje tu
w roli „pacjenta", a „lekarzowi"
stają się jego pracownicy.

Przykład? — Chociażby Fabryka
Maszyn Odlewniczych w Krakowie.

Pierwszą konferencję partyjno-
ekonomiczną zorganizowano w tym
zakładzie przed rokiem. Miała ona

na celu poprawę kształtowania się
kosztów własnych produkcji. Wysu­
nięto wówczas wiele istotnych po­
stulatów. Ich realizacja przyczyni­
ła się do uzyskania w 1954 r. ta­
kich osiągnięć, jak wykonanie pla­
nów i przekroczenie planowanej
obniżki kosztów własnych.

przyjmowania, wydawania t maga­
zynowania materiałów; podjęto a-

pei Bydgoskiej Fabryki Sygnałów
Kolejowych, wzywający do ujaw­
nienia i upłynnienia rezerw ma­
teriałowych.

„Badania wstępne" i pierwsze
„zabiegi" (wymieniliśmy tylko ich
część) zostały poczynione. Zwołano
następnie konferencję (jak gdyby,,
„konsylium lekarskie"), na której
wydano orzeczenie w postaci pis-
ciostronicowej uchwały, przekazanej
całej załodze do realizacji.

WYKRESY IDĄ W GÓRĘ

D CHWILI odbycia drugiej kon-
ferencji partyjno - ekonomicznej

w Fabryce Maszyn Odlewniczych
minął miesiąc. Osłabiony organizm
fabryki zaczyna powoli wracać do
zdrowia. Nie wszystko w nim jesz­
cze funkcjonują całkiem normalnie
(źle jest na przykład ze stosowa­
niem nowych metod pracy), nie­
mniej jednak cyfry i wykresy stają
się coraz bardziej optymistyczne.

ScHorzenie, zaobserwowane w

pierwszym kwartale br., powoli
ustępuje, (lor)

I

ZJ RSZERNY lokal, ładne wnętrze
to plusy nOwootwartej (przy

ul. Mogilskiej) restauracji — ka­
wiarni „Europa". Ale jadłospis, ki­
tle kelnerek i obrusy na stolikach

pozostawiają wie
le do życzenia

Jadłospis jest
nieurozniaicony,

a obrusy brudne,
podobnie jak i
kitle kelnerek.

id dole z modą
Przy ul. Droga nad Sudołem, znsj

duje się dół, napełniony wodą, li­
czący 40 m długości 14 m sze­
rokości. Został on wykopany w

związku przeprowadzoną w tej oko­
licy budową szosy.

Ostatnio woda, wypełniająca ten
zbiornik skusiła 8-letniego Adama
Rosa, zamieszkałego w Prądniku
Białym, przy ul. Imbranowskiej 15
dc kąpieli. Kapiący się bez opieki
chłoiec, utonął.

Wiele jest jeszcze w Krakowie —

a już szczególnie na jego pery­
feriach rowów, dołów i stawów,
które stwarzają możliwości tragicz­
nych wypadków. Dzielnicowe Rady
Narodowa winny postarać się o li-

zbior
oto-

Z.

kwidację tych niebezpiecznych
ników wody, ewentualnie o

czenie ich ogrodzenia

ZACHLAPANE WAPNEM
WCZASY

krajów tropi -

czerwonymi i

a tojeść ame

Północna) —(Ameryka
różowymi płatkami.

duże fioletowe kwiaty
zobaczyć na powojniku

w Oąrodzie
Botanicznym

OGRODZIE Botanicznym
’’

kwitły znów egzotyczne kwia­
ty. Znajdujące się w szklarni achi-

rnenesy, pochodzące z

kalnych pokryły się
fioletowymi kwiatami,
rykańska
drobnymi,

Piękne i

można już
■wielkokwiatowym, biało - różowe na

zawilcu japońskim i kwiatuszki <>

intensywnym różowym kolorze, ze­
brane w kwiatostanach — na ostow

CU z Ameryki Północnej. Zakwitła
również północno - amerykańska rn

ślina Iiatris - spicata. (b)

i Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny i se­

kretariat 246-78, dział miejski 546-34
dział terenowy 219-48, łączności z

Czytelnikami 542-53 (w godz. 10—17),
dział sportowy tel. 543-53.

Administracja RSW „Prasa", ul.
Wiślna 2, II p., tel 558-62.

Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek
Główny 46, tel. 553-40.
Zam. 1323

[\T IEZBYT fortunny okres wybrał
1 ’ sobie Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych na przeprowadzanie, re­
montów swych demów w Krynicy.
Lipiec i sierpień to okres najpełniej
szego sezonu, a widok z okien domi
wypoczynkowego na rusztowania —

nie mówiąc już o możliwościach wpad
nięcia do dołu z wapnem lub pot­
knięcia się o sterty cegieł i gruzu —

na pewno nie należy do atrakcji'.
Zp.rząc! Okręgu Wczasowego nr 1

w Krynicy wyjaśnia w odpowiedzi
na naszą krytyczną korespondencję,
iż domy FWP w Krynicy wyłącza
się z eksploatacji przeważnie w

kwietniu, kiedy urządzenia zdtójo-
nieczynne. Natomiast inne
retnontawo-konserwaoyjne, ■*

więc i odnawianie elewacji, przepre
wadzą się podczas pobytu wczasowi
czów, chodzi bowiem o jak najpeł­
niejsze wykorzystanie domów. Wy­
łączenie domu wypoczynkowego
„Soplicowo" z eksploatacji pozbawi­
łoby 79 osób możliwości prowadze­
nia kuracji w Krynicy.

Trudno nie zgodzić się z tym wy­
jaśnieniem. Niemniej jednak FWP

powinien tak ułożyć plan remontów,
aby co najmniej miesiące lipiec i

sierpień wolne były od zapachu wap
r.a . który — choć świadczy
o odpowiednie utrzymanie
ków — nie umila wczasów.

we są
prace

o trosce

budyn-

■
i' kcji■■

H. Tobola Kraków. W związku

B-6-8931

OGŁOSZENIA OSOBNE

LOKALE

Trzy pokoje z kuchnią (samodzielne) w

Bydgoszczy zamienię na podobne mie­
szkanie względnie na duże 2 pokoje z

wygodami w Krakowie. Henkel Stani­
sław, Bydgoszcz, ul. Stawowa 25/2.

z

nadesłanym nam obszernym wyjaś­
nieniem dyrekcji MHD, prosimy o

przybycie do Redakcji. (914 11)
Ernest Górnicki, Kraków (11/34):

Z.K.J .W., Kraków-Podgórze (1129).
Sądząc z treści Waszych listów, ro­
boty naprawcze, jakie mają być
dokonane w Waszych realne,ściach,
zakwalifikować należy do tzw. re­
montów bieżących, a nie remontów
kapitalnych, które przeprowadza się
z Funduszu Gospodarki Mieszkanio­
wej. Koszty remontów bieżących ■>-
piacają proporcjonalnie wszyscy lo­
katorzy kamienicy

l»tt OWM<¥ POS7JiKiWAY8

Murarzy, pomocników murarzy, zdunów, pomocników
ZDUNÓW', MONTERÓW wod.-kan.. POMOCNIKÓW MONTERÓW
wod.-kan., PABKIECIARZY I PRACOWNIKÓW niewykwalifikowa­
nych zatrudni natychmiast nowo organizujące się Miejskie Przedsię­
biorstwo ^Remontowo-Budowlane nr 2 w Krakowie. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr, Kraków, Kościuszki 48, II p., pokój 49. 2617

KIEROWNIKA gospodarstwa hodowlanego zatrudni Zespól Hcdowll
Zarodowej Jodłownik pow. Limanowa, woj. Kraków. Zgłoszenia pisem­
ne i osobiste przyjmuje Dyrekcja Zespołu, p-ta Jodłownik. 2654

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy zatrudni natychmiast Nowohuc­
kie Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa Przemysłowego w

Nowej Hucie. Przedsiębiorstwo zapewnia dobre warunki płacy wg sta­
wek akordowych. Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do ostatniego

przystanku. 2656

PIERWSZE OBJAWY
U nas na działce

Stary (duża sala).
Nurt, GroteskaSłowackiego.

Estrada Satyryczna,
— nieczynne.

Poezji — godz.
Twardej".

Studio — godz.
historia".

Młodego Widza — godz. 19.15 „Fir
cyk w zalotach".

O

feflra

19.15 „Dom na

19.30 „Niezwykła.

Apollo — „Lut szczęścia” godz
15.45, 18, 20.15.

Uciecha — „Wróg publiczny nr 1"

godz. 15.45, 18.15, 20.30.

Sztuka — „Proces przeciw miastu"
godz. 15.45, 18. 20.15.

Świt — „Porucznik Rakoczego"
godz. 16, 18. 20,

Stal — „Pierwszy po Bogu" godz.
16. 18, 20.

Chemik
godz. 19.

„Wakacje pana Hulot".

Wanda
godz. 15.45,

Warszawa
godz, 15.45, 18, 20.15.

Wolność —

godz. 16. 18, 20.
Młoda Gwardia — „Drużyna" go­

dzina 15.30, 17.30, 19.30.

Przyjaźń - „Ukraina śpiewa" gcriŁ
17, 18, T9, 20. Specjalny program dla
dzieci — godz. 15, 16.

WDK — godz. 20 „Kopciuszek",

„Mały uciekinier”

Wystawa historii Wawelu — wtór
ki, środy, czwartki, g >lz 9 — 14.30,

piątki gidz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN

arebeulo’

zbiorowe

Drocfioc-

I

NADSZEDŁ pierwszy kwartał br.
Planowanej obniżki kosztów włas

nych w FMO tym razem nie osiąg­
nięto. Załodze, przyzwyczajonej do
sukcesów, zdawało się, że wszystko
toczyć się będzie nadal silą począt­
kowego rozpędu, t

wiStość, w postaci
cyfr i wykresów,
optymistyczne sądy.

Wówczas to, w
wanśa zaczynającego szwankować ta

lirycznego organizmu, postanowiono
zwołać drugą konferencję partyjno-
ekonomiczną. Powołano, z k.~
marca br. komisję główną I

rencji, rozpoczęto intensywne
gotowania do narady.

Długo i wnikliwie szukano
czyn „produkcyjnej choroby",
lezioaó ich kilka. Zwrócono
na niedociągnięcia w dziedzinie or­
ganizacji pracy, stosując liatychmast
środki zaradcze takie, jak: utwo­
rzenie brygady transportu wewnętrz
nego, wprowadzenie cotygodniowe­
go półgodzinnego czyszczenia ma­
szyn czy przydzielenie wydziałowi
mechanicznemu technika normowa­
nia pracy.

NADSZEDŁ pierwszy kwartał
Planowane j obniżki kosztów ’

Smutna rzeczy-
i niepokojących

przekreśliła te

eeiu pcdrepero-

końcem
konfc-

przy-

przy-
Zna-

uwagę

„POSTAWIONO"
NA WSPÓŁZAWODNICTWO

I RACJONALIZACJĘ

7 DAJĄC sobie sprawę, że szem-

ko rozwinięty ruch racjonaliza­
torski posiada dla gospodarki za­
kładu ogromne znaczenie, Zaapliko­
wano mu pokaźny „zastrzyk", w po
staci sześciu oddziałowych komisji
usprawhień, współzawodniczących
między Sobą.

Wzmożono również ruch współza­
wodnictwa, wydano zdecydowaną

powstającym jaszcze dość
brakom, przedsięwzięto cały
kroków, zmierzających do

walkę
często
szereg ,..

poprawy sytuacji na odcinku gospo
ciarki materiałowej. W tyra celu
przeprowadzono specja ine szkolenie
służby zaopatrzenia i magazynów,
opracowano instrukcje dotyczącą

z chuligaństwem
Kolegium Orzekające Karno - Ad­

ministracyjne przy DRN Kleparz u-

karalo ostatnio kilka osób grzywną
i pracą poprąwszą za chuligańskie
wybryki w stanie nietrzeźwym. Tak
się przedstawia „czarna listą" chuli­
ganów: Walerian Wadowski, zam.

Łagiewniki, ul. Pierzchówki 156 —

100 zł grzywny; Marian Kwinta, zam.

Wola Justowska — 300 zł, Kazimierz
.Wiśnicki, zam. ul. Bujwida 2 -- 1.200
zl: Józef Zajadlik, zam. ul. Składziń-
skiego’ 9 — 100 zł, Tadeusz Paster­
nak, zam. ul. Królowej Jadwigi 238 —

miesiąc pracy poprawczej, Emilian
Babikiewicz, zam. ul. 18 Stycznia 31
— 100 zł, Czesław Lipka, zam. w Py-
chowicach — miesiąc pracy popraw­
czej i Jerzy Odrożyl, zam. ul. Brac­
ka 15 — 50 zł grzywny.

HOWEI HUTY
SPRYTNY”

LODZIARZ
W Dyrekcji Okręgowe­

go Przedsiębiorstwa Deta­
li i Barów Mlecznych
zgłosił się niedawno były
prywatny cukiernik, Frań
cisrek Bąk, zamieszkały
w Branicach, wsi przyłą­
czonej do Nowej Huty.

— Chciaioym zarabiać
jako sprzedawca waszych
lodów — powiedział.

Zgodzono się i Bąk, po
podpisaniu umowy, otrzy­
mał zaświadczenie, upra­
wniające do rozprowadza
uia lodów produkcji OPD
i HM. Chytry cukiernik
wpadł na „genialny" po­
mysł. Wyrobił mianowicie
sporą ilość lodów „włas­
nym przemysłem", zała­
dował je na wóz, źa-
pr^tgł konika i wybrał
się w okolice stadionu No
wej Huty, gdzie

J
zleje ziemniaka

AKIE ładne młode ziemniaki!
Przepadam za tym przysmakiem!

— To znaczy, że przepada pani za

wodą... bo ziemniaki zawierają śred­
nio 70—80 proc, wody, a wczesne od­
miany nawet ponad 90 proc.

— Cóż z tego! Ale reszta jest po­
żywna: sama mączka i białko.

— Mączka — tak, ale białko wystę­
puje zaledwie w 2—3 proc, i to u od­
mian, które nie nadają się do goto­
wania. Ziemniaki
tzw. mydlaste, to odmiany
pastewne.

— I tak. nie obrzydzi mi
niaków, które są przecież
wyżywienia. Gdyby ich me było, lu­
dzie wymarliby chyba z giodu.

— A przecież jakoś żyli do połowy
XVI wieku, kiedy to po raz pierw­
szy przywieziono ziemniaki z Amery

ki Południowej — zreszią n.e jako
roślinę użytkową, lecz ozdobną. Pro­
szę się nie śmiać! Pierwsze ziemnia­
ki wysadzano w ogrodach botanicz-.
nych, m. in. w Wiedniu i Wrocławiu,
jako osobliwość. We Włoszech upra­
wa ziemniaków była dość rozpowsze­
chniona w. XVII „w., ale. triumfalny
pochód ziemniaka po Europie rozpo­
czął-się doóiero 10Ó lat później, przed
samą rewolucją francuską. ,

— A kiedy ziemniak pojawił się w

Polsce?

— Na
lecia, o

doeiany
wieża „Kartofla", gdzie roślina
traktowana jest jeszcze jako pewne­
go rodzaju egzotyk. V .' Rosji w tym
czasie chłopi, zmuszani przez władze
administracyjna do sadzenia ziemnia­
ków, wzniecali otwarte bunty, które
nazywano „buntami kartoflanymi"...

— Cóż za ciemnota?
— Nie zgadzam się z panią! Sprze­

ciw mógł -być uzasadniony nieumi-
jętuością użytkowania ziemniaków,
których części nadziemne, zielone,
zawierają trujący alkaloid, solanińę,
Solanina występuje też, choć w ma­
łych ilościach, w młodych bulwach,
— zwłaszcza, jeśli wydobędą się w

czasie rozwoju na powierzchnię gle­
by. Zaobserwowane zatrucia bydła,
karmionego surowymi pędami ziem­
niaka, budziły wśród chłopów zro­
zumiałą nieufność.

N O, a teraz niech pan.spróbuje na-
1 ’ mówić chłopa, żeby nie sadził
ziemniaków!

— Rzeczywiście, popularność ziem­
niaka, dzięki jego prostocie uprawy i
małym wymaganiom glebowym jest
ogromna (doskonale „idzie" na li­
chych, lekkich glebach, również do­
brze w górach, gdzie zboża już są
zawodne, jak i na nadmorskich pia­
skach). Roczna produkcja ziemnia­
ków wynosi setki milionów ton. Prze
szło 89 proc, tej produkcji przypada
na Europę, gdy ojczyzna ziemniaka,
Ameryka, pokrywa zaledwie 15 proc.
O popularności ziemniaka w Polsce

wysokoblaikowe,
wyłącznie

pan ziem-
p odstawą

przełomie XVIII I XIX stu-

czym świadczy choćby mlo-
poemat dydaktyczny Mickie-

,,Kartofla", gdzie roślina la

świadczy ogromna ilość jego nazw re

gionalnych: kartofel, .brambory, pyr­
ki, grule. Jego właściwa nazwa bo­
taniczna brzmi: Psianka ziemniak.

Stuletnia, celowa hodowla ziem­
niaka wytworzyła tysiące wartościo­
wych odmian o dużych foremnych
bulwach, płytkich „oczkach", krót­
kich pędach podziemnych, (co ułat­
wia. zbiór) o białym, różowym lub żól

tym miąższu.
— Uznaję tylko białe ziemniaki.
— I niesłusznie: właśnie ziemniaki

żóitomięsne zawierają jedynie cenną
witaminę A, tę samą co pomidory i
marchew. Inne odmiany posiadają wi
tarniny B i C.

— Słyszała pani' zapewne o radziec
kich próbach szczepienia
na ziemniaku?

— Tak, tak, pod ziemią
a nad ziemią pomidory na

roślinfle.

Szczepienie takie jest łatwe, bo
pomidor to „brat stryjeczny" nasze­
go ziemniaka. Ale agrobiologowie pró
bują sprawę odwrócić: zaszczepić na

korzeniu pomidora pęd ziemniaka.
— No. z tego nic nie wyjdzie: nie

będzie ani ziemniaków ani pomido­
rów.

— Chodzi o to, aby ziemniak, ma­
jąc korzenie pcmidora, nie mógł wy­
twarzać bulw podziemnych i całą
swoją „energię życiową" wyładował
na zawiązanie kwiatów i nasion. W
ten sposób uzyskać będzie można
materiał nasienny do dalszej hodo­
wli. Warto nad tym popracować, bo
przecież ziemniak to jedna z

najpożyteczniejszych roślin

nych.

pomidora

ziemniaki,
tej samej

naszych
upraw-

(Steb.)

S. Na Przehybie odbył się niedaw
no zlot turystów zorganizowany przez
nowosądecki Oddział PTTK, w któ­
rym wzięło udział około 700 uczestni­
ków.

A Zarządzeniem władz liśnych no

we obszary zostały uznane rezerwa­
tami. W Nadleśnictwie Rytro obszar
wielkości 17.89 ha zwany „Baniaka"
został wydzielony w celu prowadze­
nia prac naukowych. Na obszarze
tym znajdują się drzewostany jodło­
we - bukowe ze znaczną domieszką
świerka będące fragmentami dawnej
Puszczy Karpackiej. Również w miej
scowości Pogwizdów w Nadleśnic­
twie Książ Wielki wydzielono obszar
11,25 ha tzw. „Biała Góra" będący
zabytkiem roślinności stepowei, a

stanowiący w chwili obecnej zespół
biologiczny o charakterze przejścio­
wym między zbiorowiskami stepo­
wym i leśnym.

(ul. św. Jana) — „Zbiory
gtczne".

Pałac Sztuki — wystawy
artystów: S. Dawskiego, J.

kiej i J. Hrynkowskieg<> oraz wysta­
wa plakatu T. Trepkowsktego.

Oddział Muzeum Narodowego (uh
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolni"

caII)— „Sztuka w stroju lud»

wym“.
Wystawa w domu Szolayskicb (pl»

Szczepański ii).
Muzeum Historyczne miasta Krak*

wa (ul. św. Jana 12).

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie«

miradzkiego 1. Telefony 222-22. 594-13

i 211-12 udziela pimoey we wszys'-
k>ch nagłych wypadkach t nagłych
zachoi zentach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne

jest całą datę.

APTEKI

Mogilska 16, Grodzka 17, pl. Ma­
tejki 2, Boh. Stalingradu 77, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7, Bo­
rek Fałęcki.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Oddział chirurgiczny Szpitala im(
Biernackiego (ul. Trynitarska 11).

DYŻUR POŁOŻNICZY
I Klinika Położnictwa AM.

SOBOTA, 6.YIII.55 r.

5.00
mości

Początek audycji 5,05 Wiado-
5,10 Poranne rozmaitości rol­

nicze 5,30 Audycja dla wsi 5,40 Omó­
wienie programu dnia i komunikaty

5,48 Gimnastyka 6,00 Stan pogody i
dziennik poranny 6,15 Koncert ork.
ciętej 6,33 Kalendarz radiowy 6,45
Gimnastyka 6,55 Omówienie progra­
mu I 7.00 Stan pogody i dziennik po­
ranny 7,15 Z piosenką do pracy 7,38
Stan pogody 7,40 Wiadomości 7,45
Organy kinowe 2)09 Koncert ork.
Rózgi. Wrocł. 8,30 Aud. dla dzieci st.
„Błękitna sztafeta" 8,50 Muzyka ta­
neczna 9,00 Piosenka tygodnia 12.61
Wiadomości 12,10 Przegląd prasy sto­
łecznej 12,15 Pieśni o lacie 12,30 ..Na
swojską nutę" gra zesp. harmoni-
stów T. Wesołowskiego 12,50 Aud. dla
wsi 13.05 Omówienie programu II,
13,10 Koncert popularny 13,40 Kon­
cert chóru Rozgł. Wrócł. 14,00 Wia­
domości 14,05 Informacje 14,*49 Ko­
munikat o stanie wód 14,101 .Koncert
nagrany na płytach „Muza" 147 Kon
cert solistów 15,10 Z Międzynarodo­
wych Igrzysk Sportowych 15.25 Kon­
cert ork. mandol. Rozgł. Łódzkiej,
16,00 Aud. literacka 16,15 Koncert —

16.30 Dziennik krakowski i komuni­
kat meteorol. 16,40 Reportaż aktualny
17,00 . Festiwalowa estrada muzyczna
18,00 Piosenka tygodnia 18,05 Aud.
aktualna 18.35 polskie pieśni i me­
lodie ludowe 19,00 Muzyka i aktual­
ności 19.25 „Przy soboc‘-s po robocie"
20.30 „Mówi, Festiwal" 21,30 Stan nft-
gody i dziennik wieczorny 22,09 Pio­
senki różnych narodów 22.20 Muzy­
ka taneczna 23.00 Z Międzynarodo­
wych Igrzysk Sportowych 23,50 Ostat
nie wiadomości

torów lodów, poniesie za­
służoną karę, wyznaczoną
decyzją Kolegium Orze­
kającego Nowej Huty. Po
za tym czeka go niemała
grzywna z Wydziału Fi­
nansowego DRN — za u-

było krywanie dochodu. (Ira)
OKULISTA

PRZEZ CAŁY TYDZIEŃ
W związku z naszą no­

tatką o konieczności co­
dziennej pomocy okulisty
dla robotników Nowej
Huty, Prezydium MRN w

Krakowie przyrzeka, iż po
okresie urlopowym, we

wrześniu, możliwe będzie
przydzielenie okulisty na

godziny przedpołudniowe
jeszcze trzy razy w tygod
niu. W ten sposób zabez­
pieczoną będzie obsługa
okulistyczna w godzinach
przedpołudniowych przez
cały tydzień.

NA FIRANKI
I RĘCZNE ROBÓTKI
— Czym haftować? —

zastanawiała się niejedna
mieszkanka naszego mia­
sta. Atłasek kolorowy, k"r

teczne popołudnie
rojno i gwarno.

Mikroskopijne były
cyjki „śmietankowych" co

najmniej dwa razy mniej
sze niż w kiosku OPDiBM,
a w cenie... 1,20 zł. Zysk
cukiernika rósł z każdą
chwilą i osiągnął po kilku
godzinach kwotę ók. 700
zl. Wówczas to rtieoczeki-
wanie pewien konsument
okazał sprzedawcy
tymację inspektora
i zażądał okazania
karty zdrowia oraz konce­
sji. Podczas badania, lo­
dy okazały się
było dowodem
w warunkach
nych. Cala
„machinacja" też
na jaw.

Bąk, któremu nie chce
Się pracować W SpÓldZiel- autwawy, »-*
ni cukierniczej, lecz woli donek, inulina należą d9r ___, _

..

.,naljlją4 v/ buięlkę" HJl*L 81e jeszcze do rzadkości, i serwetek.

por-

iegi-
PIH
Izw.

brudne, co

wyrabiania
antysanitar
oszukańcza

wyszła

Można zacząć jakąś robót
kę, a potem jej nie wy­
kończyć z powodu braku
dodatków — skarżyły się
przede wszystkim miesz­
kanki Nowej Huty. ,

— Rzeczywiście — zga­
dza się z nami WPHG
„Centrogal" — sątona
ogół artykuły deficytowe.
Podkreślić jednak należy,
iż na skutek licznych in­
terwencji, w <

siąeaęji dostawy
tykułćw zostały znacznie
powiększone, co pozwela
na zwiększenie przydzia­
łów dla dystrybutorów.
Potrzeby Nowej Huty są
przy tym uwzględniane w

pierwszym rzędzie.
A teraz kilka cyfr:

sprzedaż łączna tzw. uszła
chetnioitfch nici dla MHD
w Nowej Hucie w ciągu
ub. trtech miesięcy wy­
glądała następująco: maj
— 21,11 kg, czerwiec —

1/J7 kg, lipiec — 37.14 kg .

Niezależnie otl wymie­
nionych nici, Nową Huta
otrzymuje przędzę perlo­
nową do wyrobu firanek

Uzdrawianie stosunków

,.w;ucznycnm-iI..
ostatnich mie/
iwy tych ar^

„Delikatesach
Ustalanie cen według , własnego

„widzimisię",' na niekorzyść klienta
zarówno gdy szło o szynkę (55 zł za

1 kg. szynki konserwowej w całej
puszce), jak o jabłka czy rzodkiew­
ki oraz „indywidualne" interesy
personelu — oto poważne zarzuty,
postawione „Delikatesom" w na-,
szym artykule z an. 23.6. br.

W związku z ujawnieniem nieucz­
ciwości niektórych pracowników
„Delikatesów" przez Organa PIH
oraz Centralnego Zarządu Min.
Handlu Wewnętrznego — dokonano
zmian personalnych w aparacie kie-
rcwnjczym i wśród personelu sklepo
wego. Niezależnie od- tego, Central­
ny Zarząd w dalszym ciągu kontro­
luje pracę tego domu handlowego,
przez wysyłanie swoich . pracowni­
ków, do czasu całkowitego uzdrowią
nia tam stosunków.

it
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Krak w krok za misciarzami
i za 2 rekordantS świata

Galanteria
rekordzisty świata

IVIE rozstaję się z mlociarzaml. Dla tej nowej miłości dopuściłem się
i A małego oszustwa. Wszedłem na boisko „na aparat" fotorportera. Cerbe-

rzy przy bramce, która otwiera się tylko przed zawodnikami, sędziami i
fotereperterami — podejrzliwie przyglądają się mnie i mojemu „Contaxo-
wi“. Mieli rację. „Contax“ byl bez filmu. Jest godzina 17, trybuny za­
pełniają się, rozpoczyna się trzeci dzień lekkoatletyki II MISM. Mlo-
ciarze jako pierwsi przechodzą bramkę 1 idą na drugą stronę boiska.
Na ławeczkach składają swoje torby, butelki i cytryny. Siadam wśród tej
spiżarni.

Łzy szczęścia
i radości

ROŻNIE można reagować na

radosne wydarzenia. Dla

niektórych
wodniczek
szczęścia,

radosnym
jaki np. wykonała nowa rekor
dzistka Europy w skoku w dal
— Winogradowa po wspaniałym
wyniku 6,27 m.

Strickland zareagowała nato­
miast inaczej. Na wiadomość
o ustanowieniu przez siebie re­
kordu świata zachowała się tak
po prostu, typowa po kobiece­
mu...’ oblała łzami swój najlep­
szy wynik. Były to Izy szczę­
ścia i radości.

Gdy samochód wiozący smu­
kłą Australijkę opuścić miał sta

dian publiczność oklaskami i

okrzykami zmusiła Strickland
do zatrzymania się i udzielenia

jeszcze wielu, wielu autogra­
fów. Będą one miłą pamiątką
narodzin tak wspaniałego rekor
du. (as)

; wydarzenia,
zawodników i za-

jest to chwila pełna
którą czczą jakimś
tańcem zwycięstwa.

Emocje
męskiej koszykówki

Moich nowych przyjaciół jest 17.
Przedstawiam najbliższych: Michał
Kriwonosow, Białorusin, lat 26, 100
kg wagi, 189 cm wzrostu, szybkość
12,2 na 100 m, znaki szczególne: rzu­
ca młotem od 1949 r., Tadeusz Rut
— Polak, łat 24, 90 kg. 183 cm, 100
m — 11,6, rzuca od 1951 r., Józef
Csermak, Węgier, 23 lata, 88 kg, 180
cm, 100 m — 11,8, rzuca od 1950 r.

Wszyscy trzej blondyni.
Ale co się dzieje z moimi przyja­

ciółmi? Od chwili kiedy, weszli na

stadion nie poznaję ich. Jeszcze
przed chwilą, leżąc na trawie bocz­
nego boiska, sypali kawałami, ga­
wędzili i śmiali się. Teraz są mil­
czący i skupieni. Robią rozgrzewkę:
Rut chodzi na rękach, Kriwonosow
kręci młotem nad głową aż furczy,
a Csermak podskakuje jak młode
sloniątko. To właśnie Węgier rozpo­
czyna pierwszą kolejkę rzutów. Bły­
snął białym kostiumem w klatce i
młot leci na 60,37, Rutowi poszedł za

bardzo w lewo
sow rzuca jak pod linijkę prosto
przed siebie — 60,11. A więc pro­
wadzi Csermak.

Rozglądam się wokoło. Widownia
jeszcze milczy, z ulicy dochodzi me­
lodia i słowa „Rudzielec i brzydu­
la", słychać nawoływania się porząd
kowych na boisku. Nagle stadion
przemówił. Na boisko zwala się po­
tężny doping. Czuję się jak w oku
huraganu. Ale to nie przygnębia.
Ciśnienie trybun sprawia, że czło­
wiek czuje się na boisku lżejszy,
mięśnie stają się, silniejsze, nogi
szybsze. Co spowodowało ten na­
gły grzmot trybun? Zaabsorbowani
młotem nie zauważyliśmy
czął się bieg na

czyli o 26 cm więcej niż wynosi
wzrost Czechostowaka. Chwilę wpa
trywał się w biało-czarną granicę
wysokości, potem zerwał się i w

5 krokach znalazł się przed po­
przeczką. Zobaczyłem otwarte u-

sta i wykrzywioną wysiłkiem
twarz. Usiłował przerzucić się nad
poprzeczką, ale trącił ją i głucho
spadł biodrem na piasek. — Uch
— jęknęła zawiedziona widownia,
a Kowar cisnął piaskiem o ziemię,
którego nabrał w obie dłonie i po­
szedł się ubierać. Tak zakończył
się zacięty pojedynek Kowara i
Sitkina. Obaj przeszli 1,99 rą, Wy­
niki: 1. Kowar 1,99 m, 2. Sitkin —

1,99 m, 3. Soeter — 1,96 m, 4, 5. Le­
wandowski i Stiepanow 1,93.

56,32, Kriwono-

że rozpo-

Ol przyjaciele zakończyli już
młot. Dwaj z nich osiągnęli

wielkie wyniki, ale trzeci nie miał
dnia. Przyjdą jednak i dni Ruta.
Nasz sympatyczny „dębczak" ma

jeszcze braki techniczne, do których
się przyzn<tje... Zajął dopiero 5
miejsce. 1. Kriwonosow 64,33, 2. Cser
mak 61,48, 3. Riedkin (ZSRR) 60,20.
Tak oklaskiwałem Kriwonosowa sto­
jącego na podium, że na boisku za­
skoczył mnie jeszcze

9 KM Z PRZESZKODAMI. Na
ławeczce za metą siedzieli tre­

nerzy ze stoperami w rękach. Nasz
Żylewicz, trener NRD Otto i inni.
Łapali międzyczasy i zdzierając
gardła, usiłowali przekrzyczeć wi­
downię i podać je biegnącym. Do
rozpaczy doprowadzał ich widok pu
pilów, którzy wpadli do rowu !
z wodą. — Po co on się kąpie? i
Złościł się Żylewicz na Chomiczew
skiego. 1. Rozsnyoi 8:49,4, 2. Brli-
ca (CSR) 8:54,8, 3. Saltykow 9:01,2,
4. Chomiczewski 9:11,8. (S)

I

KIEDY Kriwonosow dowie­
dział się o rekordzie Stric-

kland, chwycił bukiet kwiatów,
który przed chwilą otrzymał na

podium i poleciał do Australij­
ki. Nie mógł się do niej docis­
nąć. Rekordzistka świata w

świetnym tempie wpisywała się
do albumów. Ze wszystkich
stron podsuwają jej albumy.
Zupełny szał ogarnął ludzi. Z 50

fotoreporterów obiegło mistrzy­
nię. Błyski magnezji jak w cza­
sie najsilniejszych wyładowań
termicznych. Tumult wzmógł
się jeszcze bardziej, kiedy Kri­
wonosow stanął obok Strickland.

Fotoreporterzy są niewyczerpani
w pomysłach: Strickland podpi­
suje, a Kriwonosow’ podaje jej
kwiaty... Kriwonosow podpisuje,
a Strickland się uśmiecha...
Strickland i Kriwonosow gratu­
lują sobie...

Składamy serdeczne gratula­
cje w imieniu Czytelników
„Echa".

— Czy spodziewała się pani
pobić rekord w Warszawie?

— Ależ skąd... przecież ja od
4 miesięcy nie biegałam. U nas,
w Australii, panuje teraz zima.

— To może ten długi odpoczy­
nek wpłynął na pani formę?

— Też nie. W czasie zimy tre­
nuję bardzo intensywnie, gry­
wam nawet w hokeja.

— W co?
— W hokeja... Oczywiście

dużo, ale ten sport dobrze
robi.

Tłum łowców autografów,
taranem uderzył i oddzielił
mnie od Strickland i Kriwono-
sowa, którzy zginęli za albuma­
mi, fleszami i „Contaxami“.

(S)

nie
mi

jak

t T DY w 10 minucie spotkania ko­
biet Związek Radziecki — Buł­

garia koszykarki radzieckie prowa­
dziły różnicą 9 pkt., losy meczu, choć
był to dopiero jego początek, zdawa­
ły się być przesądzone. Bułgarkom
nic nie wychodziło. Tym
więc było zdumienie, gdy na

sekund przed
wynik brzmiał
Bułgarii.

Taki to jest
MISM. Każdy

większe
.

_

. parę
zakończeniem meczu

na tablicy: 47:44 dla

turniej koszykówki II
mecz jest wielką za­

gadką, nie można

przewidzieć jego
wyników do ostat­
nich minut.

Ale zacznijmy od
Polaków. Koszyka­
rze nasi dosyć ła­
two uporali się w

czwartek z drużyną
chińską. Chociaż do
przerwy prowadzili
Chińczycy 33:30, koń
cowy wynik spot­
kania 58:50 dla Po­
laków.

się natomiast Pol-
---- z Czechosłowacją

35:39, popełniając w czasie spotka­
nia wiele prostych błędów.

Jednak prawdziwym „gwoździem"
czwartkowego programu koszykarzy
na Toru.rirze, było ostatnio rozegrane
spotkai>: j mężczyzn Związek Radziec­
ki — B-łgąria. Przez pierwsze 10 mi­
nut wielu widzów zadawało sobie
pytania: w jaki sposób taka druży­
na, jaką reprezentowali w Warsza­
wie koszykarze radzieccy, mogła prze
grać na mistrzostwach Europy z Cze­
chosłowacją. Ten . -zespół grał jak z

nut. Rzuty z najbardziej nieprawdo­
podobnych pozycji Znajdowały nieo­
mylnie drogę do kośża.

Szybki atak mieszał zupełnie szy­
ki Bułgarów. Dopiero zwolnienie

przez nich gry wyrównało nieco siły
obydwóch zespołów. Przy, nieustan­
nym dopingu publiczności skandują­
cej „Buł-ga-ria! Buł-ga-ria!“, w dru­
giej połowie meczu Bułgarzy dopro­
wadzili do stanu 46:46. To jednak
było wszystko na co ich było! stać.
Ponowny zryw drużyny radzieckiej
przyniósł jej zwycięstwo 72:52. (sk)

M KOBIET. Przez
prowadzi Łysenko,

kalenico minęła dopiero
ściu na ostatnią prostą, . ...___

ly krok rekordzistki świata znów
czaruje warszawską widownię. Bo­
żena Pestkówna stoczyła ciężką
walkę z Mullerową wyrównując
swój rekord. 1 . Otkalenko 2:09,4,
2. Lysenko 2:10,0, 4. Pestka 2:12.

DRUGIEJ kolejce Csermak po-
* ’

prawia się na 61,48. I Rut jest
lepszy: 58, 66, ale dopiero Kriwono­
sow pokazał co to znaczy rzucać mło
tern. Wszedł w koło, wykonał obról
i aż jęknął, z taką siłą wyrzucił
młot. — 63,32.

cały czas

którą Ol-
przy wyj-
Wspania-

Nie powiodło
kom. Przegrały

To jei
było',

Po chuligańskich
w^br^kachx

publiczności
hish w Andrychowie
omkiihto

W ubiegłą niedzielę w Andrycho­
wie tamtejszy Beskid rozgrywa! spot
kanie z Kolejarzem Prokocim, które
przebiegało w bardzo burzliwej at­
mosferze. Dosz.o do chuligańskich
wybryków publiczności, dla której
wstęp na

r.ien być
tych zajść, WIŁKF, decyzją z dnia 3
bm., zamknął boisko Beskidu w An­
drychowie. Również zawieszony zo­
stał piłkarz Beskidu — Olszowski,

Dosz.o do chuligańskich

stadiony sportowe powi-
wzbroniony. W wyniku

— On pobije dziś rekord — rzeki
Rut i sięgnął po cytrynę, którą za­
czął jeść jak jabłko. Nagle poderwał
się:

1 AG M KOBIET. Finał. Były Już
lv” n3 torach. Na komendę „na

miejsca!" podeszły i zaczęły się
lokować w blokach. Na pierwszym
torze śniada, 17-letnia Węgierka,
obok niej jasnowłosa Strickland,
a na trzecim Kusionówna. Strzał!
Falstart! Kto? Pomocnik startera

podnosi tarczę z numerem „2". Wi­
nowajczyni, którą jest Strickland
wraca na palcach lekkim truchtem.

Na komendę „Na miejsca" wszyst­
kie patrzą w ziemię, tylko wzrok
Strickland biegnie ku bielejącej na

drugim końcu stadionu cienkiej
kresce taśmy. Strzial. Po pierwszym
kroku Strickland jest już na przo-

Jej start byl piorunujący.
Pierwsze postartowe metry przc-

maszynowy

dzie.

szła jak karabin
1 po 29 ni wyprostowała się.
Ale niezupełnie, biegnie w dal­
szym ciągu przygarbiona, z gło­
wą wysuniętą do przodu, a dłu­
gie nogi, niosą ją przed świet­
ną stawką. 17-ietnia Węgierka
która przed godziną wygrała ze

Strickland przedbieg w jednako­
wym czasie 11,6 nie dorosła jesz­
cze do 28-letniej Australijki. Wspa
niale finiszując Strickland prze­
biegła „kratę" ostatnich metrów
i przerwała taśmę w rekordowym
czasie! .

Nowy rekord — 11,3, Nerzmely po­
prawiła rekord Węgier, uzyskując
11,5. Kusion była piąta w czasie 11,9.

RUT podszedł do Krlwonosowa 1
powiedział: — Wiesz co Misza,

zrób bystrzej obrót. Było to przed
trzecią kolejką. Csermakowi rzut me

wyszedł, Rut ma 57,48, gruby Maca
, 59,64 i wreszcie Kriwonosow wszedł

klatki. Zaczął jak zwykle, ale w

\bro'cie był rzeczywiście bystrzejszy.
1 tym razem jęknął, raz gdy mlo.t
wyrywał mu się w czasie obrotu, a

potem gdy wyleciał mu z rąk z silą
3C0 kg. 1 zmów znaleźliśmy się w oku
huraganu. Stadion długo grzmią! o-

klaskami. Tak, to jest rekord. Mle­
czarze ściskają prawicę Kriwonoso-
wowi, ale on jeszb.ze nie wierzy. Za­
rumienił się tylko thąrdziej niż zwyk
le, uśmiecha się niepewnie i zer­
ka na sędziów czy a.by naprawdę'’
Naprawdę: — 64,33. Ale miałem
szczęście. Oglądałem rekprdcwy rzu‘
z odległości 6 m. Na chwilę zosta­
wiłem mlociarzy by z blisdca zoba­
czyć:

C KOK WZWYŻ. Kowar pochylił
się na rozbiegu w odległości

8 męfrów od poprzeczki, która .za­
wieszona była na wysokości 2,05

i? z-* za mistrzostwa Europy w Turynie
Z j POWTÓRZENIU się takiego fiu alu na 100 m dow. mężczyzn, jaki

'

byl w Turynie na mistrzostwach imropy marzyli wszyscy, którzy nie

mogli go widzieć. I oto sierpniowego popołudnia na słupkach startowych
pływalni CWKS zjawił się kwartet najszybszych ludzi w Europie, by
jeszcze raz rozstrzygnąć kwestię: który z nich jest najszybszy.

- Kiedy trener Lagdan wezwał ich
na miejsca, Nyeki mistrz Europy,
nerwowo poślinił wskazujący palec i
kciuk u obu rąk, Eminente rozejrzał
się po trybunach i do kogoś się u-

śmiechnął. Oni dwaj przed startem tyl
ko liczyli się, tylko jeden z nich mógł
zostać zwycięzcą. Tak sądzili oni i
wielu innych. Kadas nie wchodził w

grę. Bałandin choć chlubi się tytu­
łem wicemistrzowskim przegrał z
Francuzem w Paryżu. Eminente był
więc pewny, że nie może przegrać z

nim w Warszawie. Wreszcie strzał.
Ogłuszający hałas wybuchnął na

trybunach w chwilę po starcie. Pły­
wacy jednak nie słyszeli go, gdyż w

wodzie p-ows.tał nie mniejszy rumo-r

od rozbijanych rękami i nogami fal,
W chaosie wirów i piany wody, trud­
no było rozpoznać, który płynie
pierwszy. Raz na przedzie był Sko-
morowskij, to znów wyciągnął Nyeki.
Już nawrót. Wszyscy machnęli tylko
koziołka i znów pędzą z powrotem,
jakby umówili się — w jednym sze­
regu. Ale nie — Nyeki jest minimal­
nie na przodzie.

Już go doszedł Eminente, który
mając po obu bokach Kadas i Nyeki,
uważnie płynie na pierwszym miej­
scu. Ale tam, o dwa tory dalej od
Francuza, czyjeś ręce wysuwają się
do przodu. To Bałandin fantastycz­
nie finiszuje, zbliża się do Eminente
jest już przy nim. Jeszcze jeden
ruch, drugi, trzeci — meta. Prawie
jednocześnie ręce obu pływaków
dotknęły brzegu basenu. Szybszy jed­
nak o ten tak ważny ułamek sekun­
dy był Bałandin, zrewanżował się
Eminente za przegraną w Paryżu w

lipcu, a Węgrowi za Turyn. Rzeczy­
wiście był to wspaniały rewanż. Do­
piero, gdy ochłonęliśmy z pierwszych
emocji, do świadomości dotarł wi­
dok finiszującego Mroczkowskiego,
który spisał się doskonale: wygrał
ze Skomorowskim i Sorokinem. Przy­
płynął na metę piąty wśród najlep­
szych w Europie pływaków.

Po tak silnych emocjach już bez
wrażenia przeszedł wynik Ewy Sze-
kely, na 200 m żabką — 2:55,1, któ­
ry jest bodaj najlepszym czasem na

świecie w tym roku na 50 m base­
nie. Stosunkowo łatwo pogodziliśmy
się aż z szóstą lokatą Grykówny, dla
której w duchu szykowaliśmy srebr­
ny medal. Nie zmartwiła też nas

przegrana Szułcowny w dodatkowej
eliminacji z Ryżową na 100 m dow.
Ucieszyliśmy się ia to wygraną Kło­
potowskiego na !00 m żabką i jego
zakwalifikowaniem się do finału w

tej konkurencji razem z Węgrem Fa­
bianem. Wracając żywiej zabiło nam

serce na myśl o ładnym rekordzie
Raczyńskiego na 200 m mot. — 2:39.4,
który ustanowił go rano w najbar­
dziej emocjonującej serii.

fe festiwalowych
boiskach piłkarskich

Mecze piłkarskie turnieju Igrzysk
Festiwalowych dostarczyły w czwar­
tek wiele emocji widzom kilku
miast Polski.

W Warszawie nasza reprezentacja,
występująca pod firmą stolicy, po­
konała wprawdzie Karl Marx Siadt
3:1 (2:1), ale od najlepszych polskich
piłkarzy mamy prawo wymagać i

lepszej gry i wyższego wyniku ze

stosunkowo słabszym przeciwnikiem.
Po imponującym początku, kiedy

to piłkarze Warszawy wprost zasy­
pali bramkę niemiecką huragano­
wymi strzałami, Polacy zwolnili tern

po i ku niezadowolenu publiczno­
ści aż do końca spotkania grali nie­
zdarnie i chaotycznie.

O wiele ciekawszy, mimo suche­
go wyniku bezbramkowego, był
mecz pomiędzy Pekjnem i belgijską
drużyną FC Liegois. Piłkarze chiń­
scy grali bardzo efektownie, stale
przeważali lecz na przeszkodzie sta­
nęło im własne niezdecydowanie pod
bramką i doskonała gra bramkarza
belgijskiego.

W pozostałych spotkaniach Buka­
reszt bez trudu rozprawił się z dru­
gą drużyną belgijską AC Berschot
5:1 (5:0), a Sofia podobnie z FC

Stadlau 3:0 (1:0).
Bardziej wyrównany przebieg mi a

ły mecze Kairu z Tiraną 2:1 (1:0)
| i Budapesztu z Berlinem 1:0 (0:0).

Prezentujemy nowych rekordzistów świata
T ESZCZE w czwartek rano War-
J szawa nie wiedziała, że gości naj­
szybszą kobietę świata. Po południu
na bieżni stadionu WP. Australijka
Strickland poprawiła o 0,1 rekord
świata na. 100 m należący do jej ro­
daczki Jackson, uzyskując fenome­
nalny czas 11,3.

Takiego biegu kobiet na 100 m jak
warszawski finał II Młodzieżowych
Igrzysk nie zanotowały nawet kroni­
ki olimpijskie: 1) Strickland de
La Hunty (Australia) 11,3, 2) Nesz-

melyi Vera (Węgry) 11,5, 3) Safrono-
wa (ZSRR) 11,7, 4) Kohler (NRD) 11,7,’
5) Kusion (Polska) 6) Polint-
ezenko (ZSRR! 12.

W6lat

rekordzistą świata
P EKORDZ1STA świata w młocie

zaczął karierę sportową jako...
narciarz. Nie miał jeszcze 20 lat kie­
dy należał do czołowych biegaczy na

nartach w rodzinnej wiosce białoru­
skiej Kriczewie. Zresztą był to o-

kres, w którym Kriwonosow miał
wielki kłopot. Wahał się czy zostać
narciarzem, czy koszykarzem, bo
miał oko i co strzał — to kosz.

W 1949 r. Mi­
chał przypad­
kiem wziął do
ręki młot i z

jednym obro­
tem rzucił 32,18.

— Oj Misza,
nie zawracaj
głowy z tym
młotem i chodź
na kosza bo za­
czynamy tre­
ning — mówili
koledzy. Ale
Misza nie po­
szedł na kosza,
bo zakochał się
w młocie.

— Tak, to

było 6 lat temu
— mówi Kri­
wonosow jesz­
cze zarumie­
niony z radoś­
ci po rekordo­
wym rzucie. —

Sześć lat. temu

po raz pierw­
szy wziąłem młot do ręki. Czy mo­
głem przypuszczać, że zostanę reker
dzistą świata i to do tego w War­
szawie?

— Jak się pan czul w czasie tego
rzutu?

Kriwonosow uśmiechnął się bez­
radnie: — Co wam tu powiedzieć?
Kiedy rzut wyjdzie to człowiek
je się bardzo lekki i wszystko
jakoś tak bez wysiłku.

Zegnamy się bo autobus już
chodzi a Kriwonosow jest bardzo
głodny.

— Dużo pan jada? — pytam kiedy
mi się zwierzył, że marzy o kolacji.

— Oj, dużo, dużo... 6 .300 kalorii
dziennie. Jak słoń, co? — Kriwono­
sow jest dobroduszny i najchętniej
żartuje z siebie. (S)

czu-

robi

od-

nam

który

7 AK wygrała we czwartek
Strickland finał biegu na 100

m, osiągane 11,3 sek — czas

lepszy od rekordu^wiata.

Niemniej radości sprawił
26-letni Michał Kriwonosow,
pobił rekord świata w rzucie młotem
uzyskując 64,33 m. Poprzedni rekord

należał również do zawodnika ra­
dzieckiego Nienaszewa. Kriwonosow
rzucał bardzo regularnie, mając
wszystkie rzuty ponad 60 m, a trzy
najlepsze wynosiły 64,33, 63,32, 63,25.

Tak więc na stadionie warszaw­
skim padają już nie rekordy Eu­
ropy, jak to było w środę, lecz re­
kordy świata. Fozicm sportowy II

MISM wzrasta z dnia na dzień, za­
wody stają się coraz bardziej cie­
kawe, przyciągając dziesiątki ty­
sięcy widzów.

\

M ŁOT już pofrunął na re­

kordową odległość 64 m

33 cm. Kriwonosow z napięciem
śledzi jego lot.

Krakóui—Gwardia 2 : 3

Skład naszych
piłkarzy
na mecz z Berlinem

W Vi etapie
wyścigu kolarskiego
zwyciężył Gambolys

Z Oświęcimia do Wadowic prowa­
dził VI. etap wyścigu kolarskiego
dookoła woj. krakowskiego, zorgam
zowanego dla uczczenia V Światowe
go Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów.

Etap ten wygrał Gembolys (LZS
Brzezinka) w czasie 1:19,02, 2) Krze
sińsiki (nieistowarzyszony) — 1:20,32,
3) Kotecki (LZS Brzezinka) —

1:32.02.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie
się spotkanie piłkarskie między repre
zentacjami Krakowa i Berlina. Tre­
nerzy zestawili próbny skład, który
rozegrał sparringowe spotkanie z

Gwardią, ulegając jej 2:3 (0:3).
Pierwsze zestawienie reprezentacji

okazało się niezbyt udane 1 po
czu ustalono definitywny skład
kowa na niedzielne spotkanie.

Grać będą: Jurewicz (Liszka),
luś, Kaszuba, Piotrowski (Budka),
Malarz, Bieniek, (Snopkowski), Mar-

chowski, Kotaba, Kasprzyk, Gamaj,
Glajcar, (Bożek, Browarski),

me-

Kra
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Egzotyczni
zapaśnicy
okrasą turnieju
f URNIEJ zapaśniczy w stylu wol«
1 nym rozkręcił się na dobre. Za­

kończono już III rundę spotkań. Po­
jedynki zapaśników są b. zacięte, a

przy tym toczą się w ogromnym tem­
pie i na dwóch matach jednocześnie
— tak, że wzrok ledwo może nadą­
żyć za błyskawicznymi chwytami i
kontratakami.

W turnieju walczy ponad 60 zapaś­
ników. Prym
zawodników
reprezentanci
i Libanu. Ba, walczy tu

Australijczyków.
Jedna para za drugą

matę. Komplet biało
dziów i mała sala MDK nabita jest
po brzegi. Warto tu przyjść choć raz,
aby zobaczyć zwinnych jak piskorze
i wspaniale wyszkolonych zapaśni­
ków Japonii. Warto choć raz zoba­
czyć jak walczy mistrz świata' w wa­
dze średniej, Irańczyk Zandi.

Oto naprzeciw Irańczyka staje nie
mniej słynny zapaśnik egipski, Adel.
Egipcjanin od ośmiu lat jest mi­
strzem w swoim kraju. Startował
na dwóch Olimpiadach. I teraz roz­
poczyna się wspaniały pojedynek. Po
3 minutach walka jest rozstrzygnię­
ta. Mistrz świata Zandi położył prze­
ciwnika na łopatki,

A tam na drugiej macie nadzwy­
czaj zaciętą walkę prowadzi nasz

młody reprezentant w wadze ciężkiej
Sosnowski ze skupionym Irańczy-
kiem Nauri. Polak zwycięża jedno­
głośnie na punkty.

W trzeciej rundzie walczyli Po­
lacy: Klein (w. musza) przegrał z

powodu kontuzji z Caikalamanidze
(ZSRR). Żywezyk (waga pólśrednia)
uległ Schaferowi (NRD), Kuczyń­
ski (w. lekka) przegrał na punkty
z Egipcjaninem Mohamed Hamen,
a doskonałj’ Bułgar Stancev już W
3 minucie położył na łopatki Gór­
skiego.

Jak więc widzimy Polakom zbyt"
nio nie szczęści się w turnieju.
Nie ma się czemu właściwie dzi­
wić. Styl wolny, tak bardzo dyna­
miczny i który cieszy się ogrom­
nym wzięciem u publiczności — u

nas, niestety, dopiero zaczyna zdo­
bywać prawo istnienia. Turniej, na

którym walczy tylu wspaniałych
zapaśników, jest doskonalą szkolą
dla naszych młodych reprezentan­
tów. A jest od kogo się uczyć! >j|

(cis) jj

wiodą obok świetnych
radzieckich, egzotyczni
Egiptu, Iranu, Japonii

nawet dwóch

wychodzą na

ubranych sę~


